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Plan Younga zmartwychwstanie
o ile Ameryka nie zgodzi się

P e iy ż  17. 7. (B )  P o  p rzy jęc iu  p ro jek tu  usta­
w y, u pow ażn ia jące j rząd do w yd an ia  bonów  
skarbow ych  w  w ysokości 7 m ilja rd ó w  fran ków  
na pokry ;ie n iedoboru budżetowego, o godz. 2 
nad ranem  parlam ent został odroczony do se­
s ji jes iennej. Pdc.zas posiedzen ia  nocnego Izb y  
p rem ie r  H err ic t na in terpelację  Lou is  M arina  
w  spraw ie obrad kon ferencji lozańsk ie j u d zie ­
l i ł  następujących w y ja śn ień : U regu low an ie  pro  
b lem u  separacy jnego  w  Lozan n ie  jest p row izo  
rycznc i za leży od zadaw a la jącego  rozw ią zan ia  
k w o s lji d ługów  w o jen n ych  z  A m eryk ą  W  ren 
sposób u praw n ien ia  parlam entu  zosta ły  zacho­
wane. Co się tyczy  sum y rycza łtow e j w  w yso ­
kości 3 m ilja rd ó w  m arek w  złocie, jest to  w  
każdym  razie  sukces, je ś li się zw aży , że N ie m ­
cy stale p o w o ływ a ły  się na n iezdolność p ła tn i­
czą. N aród  francuski stoi na stanow isku, że 
F ran c ja  n ie  m oże p łacić  w ięce j, n iż sama o trzy  
ma.

D elegac ja  francuska zna lazła  się w  sytuacji 
tiu dncj, tem hardziej, że współzależność d łu ­
gów  w o jen n ych  i reparacy j n ie m a w łaśc iw ych  
podstaw  praw nych . P lan  You nga  m ów i w p raw  
cizie o w spółzależności, jednak  n ie  w spom ina

na skreślenie długów wojennych
o zobow iązan iach  praw nych . F ran c ji udało się 
doprow adzić  Jo zaw arc ia  „gen tlem an  agree- 
inen t", a tem sam em  upraw om ocn ien ie  układu 
lozańsk iego uzależn ić od u regu low an ia  d ługów  
w ojennych . Jeśli kw estja  d ługów  w o jen n ych  
zostan ie uregu iow  ana zadow ala jąco, układ lo ­
zański stanic się p raw om ocny. W  p rzec iw n ym  
razie  w y jd z ie  w  życ ie  ponow nie, p lan Younga.

P ra w a  F ra n c ji zosta ły  zatem  u trzym ane w  
całej pełn i, a pozatem  w yn ik  kon ferencji lo ­
zańsk iej oznacza także postęp n ie ty lk o  na 
korzyść F ran c ji, lecz także pokoju  św iatow ego. 
Co się tyczy  francusko- angie lsk iego „układu  
zau fan ia ", na leży  podkreślić, że jest to układ 
zaw a rty  d la  dobra pokoju  i E u ropy i  n ie  jest 
p rzec iw  żaunem u z państw  sk ierow any. B y ło ­
b y  rzeczą pożądaną, aby do układu tego p rzy ­
stąp iły  n id y lk o  m ocarstwa, lecz także m n ie j­
sze państwa. U k ład  ten zm ierza  do stw orzen ia  
w  E urop ie i na św iec ie  porządku przez po ro ­
zum ien ie francusko- angielsk ie oparte na do­
św iadczeniu . N ie  pośw ięcając żadnych  p raw  
F ra n c ji uczyn iono w  Lozann ie  krok do celu, do 
k tórego zm ierza ją  w szystk ie  narody, tj. do po­
koju.

O końccttt rezcJucję
konferencji rozbrojeniowe!

Genewo, 17. 7. PA T . Narady nad tekstem końco­
wej rezolucji konferencji rozbiojen iowej przed za 
kończeniem je j pierwszej sesji trwają, lecz w  
chwili obecnej trudno jest stwierdzić postępy, ja­
kie poczyniono w  tych rokowaniach. Dłuższe roz­
mowy w  tej sprawie odbwyają się w  szczególno­
ści między delegacjami brytyjską i amerykańską. 
Ameryka bowiem nie zgadza SSę ‘ba projekt rezo- 
1 uc , opracowanej przez Benesza, a aprobowanej 
przez duża liczbę delegacyj. Projekt ten bardzo 
obszerny, liczy bowiem około 6‘ stron maszynowe­
go pisma, przedstawia punkty, eo do których kon­
ferencja doszła już do porozumienia i program 
prac na przyszłość, nie zawiera jednak postulatów

Ameryki, w  szczególności co do efektywów.
Decydujące rokowania rozpcczną się w  ponie­

działek po przyjeździe do Genewy Herriota i Paul 
Boncoura. W  chwili obecnej jest jeszcze niepew- 
nem, czy uda się osiągnąć jednomyślność dla re­
zolucji końcowej.

• « •

P a ry ż  17. 7. (B )  P rem je r  H orriot, m in ister 
w o jn y  Pau l Bcncour, m in ister lo tn ictw a  P a in - 
leve i m in ister m a iyn a rk i Leygues w y je żd ża ją  
dziś w  nocy do Genewy, celem wzięcia udzia­
łu wcbradach konferencji rozbrojeniowej.

ap itż, arcybiskup! naczelny rabin Anglii
proszeni o interwencję w korHikcie angielsko-irlandzkim

Lon dyn  17. 7. ( L )  P rzyw ód ca  op ozycy jn e j 
p a r iji p rac j w  Izb ie  gm in  Lansbu ry  zw róc ił 
się te legra ficzn ie  do papieża, arcybiskupa Can 
terbury, nadrabina i zw ierzch n ików  gm in  w y ­
znan iow ych  z prośbą o pod jęcie w spó lne j in ­
te rw en c ji w  kon flik c ie  angielsko- irlandzk im . 
Lansbury proponuje, aby in terw en cja  szla w  
k ierunku  zażegnania kon flik tu  drogą arbitrażu

Węgiel polski do Irlandii
W iedeń  17. 7. P A T . „N eu e  F re ie  Presse" do­

nosi, że porozum ien ia  m iędzy  A n g lją  a Ir lan - 
d ją  ro zb iły  się. Ii land ja  rozw aża  w ydan ie  za ­
kazów  przyw ozu  w ęgla  angielsk iego i p ertrak ­
tu je  juz z N iem cam i i Polską w  spraw ie do­
staw  w ęg low ych . Zam ia r ten Ir lan d ji w y w o ­
ła ł w  Londyr.ie  w ie lką  konsternację.

Z M IA N A  A D R E S U  P O L S K O - P A L E S T Y Ń ­
S K IE J  IZ B Y  H A N D L O W E J  

W arsza w a  (Ż A T . )  P o lsko- Pa lestyńska Izba 
H an d low a  kom uniku je, iż  przen iosła sw e b iu ­
ra  do now ego lokalu  p rzy  ul. K ró lew sk ie j 1S

m. 3 1 p iętro front. G odziny urzędowania po­
zosta ły  bez zm ian, tj. od 9 do 15 i od 17 do 20.

Do tego sam ego lokalu  zostało przeniesione 
b iuro R eprezen tacji A gen c ji Ż yd ow sk ie j dia 
Pa les tyn y  w  Polsce.

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):

M. F roh lich : N a  m anowcach m yś li (Couden- 

h ov e -K a le rg i)

A ldon  H u x iey : In d je  oglądane pw t--i

Rab i Jom  T o w  L ippm an  H e j ln :

„K s ię g i N ien aw iśc i"

( - o n ) :  70-Iecie Lu d w ik a  Fu ldy  

K a ro l Capek: B a jeczk i

L iw ja  M a jtlis : „M uzeum  figu r w osk ow ych " w  
P a ryżu

W ilh e lm  L ich tenberg : W spółczesny rom antyzm  

W  dzia le  sportow ym : H akoah  w ieueńsk i w  n ie 

łośce P Z P N -u .

Ani jeden Zyd nie kandyauje 
do Reicbstrgu

B erlin  (Ż A T . )  Już obecnie, około 2 tygodn i 
p ized  w yb oram i do Reichstagu  stało się w ia -  
ćcm em , że żadna part a iijem iectia  —  za  w y ­
ją tk iem  skra jnej le w ic y  —  n ie w ys ta w iła  ani 
jednego  kar d yd a ta -źyd a  na żadnej z lis t w y ­
borczych. Zaznaczyć n a leży  że do w yb o rów  w  
19c0 r. w szystk ie  n ie-an tysem ick ie  s tron n ic ­
tw a  w ys ta w iły  lic zn y :h  K Sndyaatów -Żydów . 
T łu m aczy  się to, rzecz jasna, zaostrzen iem  „m o  
m entu żydowTskiego‘ ‘ w  obecnej kam pau j' w y ­
borczej, żadne bow iem  stronn ictw o n ie chce r y  
zykow ać  w ys taw ien iem  kan dyda tów -Ż ydów , 
ahv n ic być oskarżonem  przez h itle row ców  ja ­
ko p a it ja  prożydow ska. H itle row cy  kolportu ­
ją  w  w ie lk ich  ilościach  ulotkę z  uchwaloną: 
przez sej.n pruski ustawą kou fiskacyjną , przed  
staw ia jąc  je j  treść jako  program  w yb o rczy  
Nuzi.

„S Z L B T E N IC A  Ż Y D O W S K A "  N A  B R U N A T ­
N Y M  D O M U  W IE D E Ń S K IM  

W ied eń  (Ż A T . )  N a  w ysokości 10 m. fron tu  
Brunatnego Dom u w iedeńsk iego  w yw ieszon a  
została tek tu row a figu ra , w yob raża jąca  Ż yd a  
z  brodą i pejsam i i m ająca  sym bolizow ać, że 
„tak  w is ieć  będą w szyscy  Żyd z i, gdy  h it le row ­
cy do jdą  do w ła d zy ". P rzed  figu rą  tłoczy  się 
w c iąż tłum  gapiów . P o lic ja  zdecydow ana jest 
usunąć ją  p rzy  pom ocy k traży  ogn iow ej. P ra w  
n icy  hakenkreuzlerow scy tw ierdzą , iż  u staw o­
daw stw o austrjack ie n ie  p rzew id u je  zakazu 

w yw ieszan ia  „tek tu row ych  figu r".

Majowe aresztowania 
komunistów pod Berlinem

B erlin  17. 7. (S ch ) W  pobliżu  Ketschendorf 
pod B erlinem  d< szlo u b ieg łe j nocy m ięd zy  k o ­
m unistam i a narodow ym i socja listam i do kurwa 
w ych  starć, podczas k tórych  7 osób odniosło 
rany ciężkie. P o  bójce kom uniści w yco fa li się 
do sw o jego  lokalu  w  Ketschendorf. P on iew aż 
istn ia ła  obawa, że p lanu ją n ow y  atak na na­
rodow ych  socja listów , zaw ezw ano  pom ocy 
R eichsw ehry. O ddzia ł R e ichsw eh ry  otoczy* lo ­
kat kom unistyczny kordonem  i dokonał r e w i­
z ji, podczas które j znaleziono liczną broń i a- 
m unicję. W szystk ich  zna jdu jących  się w  lok a ­
lu, ogółem  140 osób, aieszlow juM
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Polska Dolityka rolna... i Żyd zi
P łod y  ro lne zn a jd u je  się pod  zgoła  w y ra ź -  

u ym  znakiem  deru ty cen. Proces d ew a lu ac ji 
produktów  ro lnych  w szelk iego  typu  dokonu je 
sic rów nocześn ie na ca łym  św iecie, a  n ie po­
trafiły" się odgrodzić  od n iego naw et i n a jb a r­
dzie j p roh ib ic jon istyczn ie  regu low ane ryn k i 
w ew nętrzne, gdyż  w spółczynn ikam i z jaw isk a  
spadku cen ro ln iczych  jest n iety lko , jak  to 
dotychczas w yd a w a ło  się ekonom isiom  ro ln i­
czym , nadm ierna p iodukcja , ale w  równej’ , 
a m oże i w yższe j m ierze  n ieznany w prost do­
tychczas w  tak  silnem  natężeniu, zan ik  zdo l­
ności konsum cyjnych  szerokich w arstw .

Jeśli id zie  o ro ln y  ryn ek  polski, to w y ró ż ­
n ia ł sic on z pośród sytuacji ogóm o-św ia to - 
w e j stosunkowo dość silną i u stab ilizow aną 
tendencją ten  aż do po łow y  m a ja  br., poczem  
dopiero, a w  Kzc;ególn ie pod kon iec m a ja  
nastąpiło załam anie się notow ań 4 podstaw o­
w ych  zbóż, co —  jak  tłum aczy b iu letyn  Z w ią ­
zku O rgam zacy j R o ln iczych  R P. —  nastąp i­
ło jako  skutek dzia ła lności lik w id a cy jn e j ■ sfer 
ro ln iczych , k tóre j n ie  m og ły  się p rzec iw staw ić  
naw et i in terw ency jn e zakupy Pań stw ow ych  
Zakładów Przem ysłowo -Zbożowych. Wspom­

n ian y  b iu letyn  tłum aczy silną podaż zbóż w  
m om encie zb liżan ia  się przednów ka —  co m o­
g łoby uchodzić za ob jaw  dość d z iw n y  —  nad­
chodzącym i term inam i płatności zobow iązań  
w ie jsk ich , które m ogą być  pokryte w y łączn ie  
tylko przez realizację rezerw  zbożowych.

Stan produkcji zbóż w  Polsce i na świecie.
M im o n iew yp łaca lności produkcji ro ln e j i 

mimo stwierdzonego statystycznie w  Polsce 
spadku zużycia  sztucznych naw ozów  pod 
uprawę, da le j m im o n iena leżytego naogól o- 
p racow an ia  ro li pod zasiew  na skutek w ie l­
k ie j oszczędności na siłach roboczych , nie 
m ożna m ów ić  o kom pres ji p rodukcji ro lnej, 
gdyż  p rzew id yw an ia  co do urodzaju  tegorocz­
nego uległy u nas w  najostateczniejszym cza­

sie tak daleko idącym  zm ianom , iż  m ow a  być 
może wproś o zapowiadających się zupełnie 
pomyślnych zbiorach. W  związku zaś z kształ­
tow an iem  się poziom u cen na rynku w e w ­
nętrznym  w  n iem ałej zależności od zagran icz­
nych  tabel g ie łdow ych , n a leży  podnieść, że 
.weuiug obliczeń M iędzynarodow ego Instytutu 
Ro ln iczego  w  R zym ie , zw iększa ją  się obecnie 
obszary  zas iew ów  g łów n ych  zbóż, przede- 
.wszystkiem  zaś pszen icy, k tóra to ostatnia 
w yk azu je  w  roku b ieżącym  zw iększen ie sw e­
go św ia tow ego  pola  zasiew nego o 0,9 nn lj. ha. 
—  i to bez uw zględn ien ia  Z. S. R, - R., które 
mają zwiększyć we wchodzącycli w  rachubę 
okresie w  myśl planu piatiletki swój obraz 
pszen icy o E8 m ilj. ha.

A  tym czasem  m ożliw ośc i zbytu  m ale ją  i to 
n iety lko  ilościowo, ale i jakościow o. Z w raca  
się obecnie uw agę coraz częściej na

p rym ityw iza c ję  konsum cji żyw n ośc iow e j 

k tóra ob jaw ia  się w  przejściu  osłab ionych  go ­
spodarczo szerokich w ars tw  na konsum eję 
najprostszych  i da jących  się tem sam em  n a j­
tan ie j nabyć produktów  rolnych. W  całej E u ­
ropie za rysow u je  się jak  n a jw y ra źn ie j ob jaw  
zastępow ania  zbóż ch lebow ych  ziem n iakam i, 
produktów  ro lno-hodow lanych , roślinnem i, 
i t. d.

P on iew aż poprzedzająca obecny okres kon- 
junktura, którą fach ow cy (A .  R ose ) nazw ali 
w  Po lsce np. „kon junkturą  hodow laną", spo­
w odow a ła  p rzestaw ien ie  w ie jsk ich  w arszta ­
tów  na produkcję w yższego  typu, w y tw a rza  
obecna zm iana w arunków  zbytu, unierucho­
m ien ie całego szeregu n iedaw no, bo dop iero  
pr?ed rokiem , czy  przed 2 la ty  za in sta low a­

nych urządzeń produkcyjnych, względine za­
kup onyeh na ten cel trzód. T y m  sposobem 
p rzyczyn ia ją  się do nacisku na ceny p roduk­
tów' ro lnych  obok zan ika jącsej konsum cji, b ie ­
żące długi k rótkoterm inow e z lokat un ieru ­
chom ionych.

Zan ik  konsum cji.
W spom niany ju ż p ow yże j spadek zdolności

konsum cyjnej szerokich  rzesz społecznych w y  
tw arza  sytuację w  k tóre j jak icgoko lw iekbądź 
rodzaju  organ izow an ie  gałęzi p rodukcyjnych  
n ie m oże stanow ić odpow iedn iego  p rzec iw - 
w ażn ika, ratu jącego ceny przed  ich upadkiem , 
dostosow anym  do upadku chłonności ryn ko­
w e j. O kazu je się to n a jw y ra źn ie j na zorgan i- 
sow anych  na js iln ie jszych  korporacjach  tow a ­
rów  spożycia  codziennego (cu k ie r ), które m i­
m o całej reprezen tow anej p rzez się s iły  m ono- 
po lityczn e j m uszą w  pogon i za zbytem  stop­
n iow o  obniżać sw ó j w skaźn ik  cen.

Fetyszyzm standaryzacyjny.
G dy dostosowanie podaży do pobytu jest 

w y ją tk o w o  w łaśn ie p rzy  produktach ro ln i­
czych  wprost n iem ożliw ością , a to w  zw iązku  
z  charakterem  ro lnych  w arszta tów  w y tw ó r ­
czych, które z  pow odu  swego w ielostronnego 
rozrzucen ia i  rozdrobn ien ia  n ie p o tra fią  k ie ­
row ać się ka lku lacją  obn iżen ia  podaży stosow 
m e do zaniku konsum cyjnego, w y ła n ia  się ja ­
ko prosta konsekw encja  m yś low a  konieczność 
stw orzen ia  pom ostu pom iędzy tem i brzegam i 
gospodarczein i, jak iem i są produkcja i konsum 
cja, przez jak  najdoskonalsze zorgan izow an ie 
i jak  n a jda le j idące poparcie handlu pośre­
dniczącego pom iędzy n im i. Jednak są s fery  w  
Polsce, w  im ię in teresów  ro ln ic tw a  w ystępu ­
jące, które w id zą  ratunek d la  cen w y rob ów  
ro ln iczych  n ie w  czem  innein w łaśn ie, jak  w  
n a jda le j posunięlem  zw alczan iem  handlu. R e ­
prezentanci tych  sfer głoszą ideę zastąpien ia 
pośredn ictw a hand low ego  nie czemś innem. 
jak  standaryzacją  produktów  roln iczych . Z  
p ro jek tem  tym , o dość starej dacie urodzenia, 
w ystąp ił ostatnio „K u r je r  Poznańsk i". Au tor 
„rew e la cy jn e j m etody" usanow ania obecnej 
c iężk ie j sytuacji ro ln icze j w  Polsce, spodziew a 
się, że przez zrea lizow an ie  p ro jek tów  standa­
ryzacy jn ych  pow stan ie odpow iedn ia  n o rm a li­
zacja  cen na rynku, że usuniętą zostanie tą 
drogą potrzeba pośrednika, skoro tow ar o da­
nej jakości, s tw ierdzonej m arką standaryza­
cy jn ą  zna jdzie  zorjen tow anego  konsumenta, 
k ló ry  na leżycie  go oceni. Że standaryzacja  jest 
krok iem  naprzód w  rea lizow an iu  się postępu 
w ytw órczośc i ro lnej, jest pog lądem  słusznym , 
z  k tórym  każdy, przedew szystk iem  jednak 
sam handel jak  na jchętn ie j się zgodzi. Że je d ­
nak standaryzacja m ogłaby zastąpić handel 
i stw orzyć w  m iejsce kosztów  pośredn ictw a 
podw yższen ie zysku producenta rolnego, jest 
ilu z ją  , w  którą n a jbardzie j nacjona ln ie  oszo­

łom ion y  ekonom ista endecki sam n ie w ie rzy  
Zresztą jed yn ym  z argum entów  teoretycznych ' 
rozw ażań  na lem at b łogosław ionych  skutków  
p o lityk i standaryzacy jn e j jest p ow o łan ie  się 
„K u r je ra  Poznańsk iego" na nieścisłą zresztą 
okoliczność, że pośredn ie !w em  hand low em  w: 
a ityku łach  ro lnych  za jm u ją  się w  100% Ż y ­
dzi. D a le j, że ram ow a ustaw a s tan daryzacy j­
na, która m iała  ukazać się w  roku 1930 jako  
rozporządzen ie P rezyden ta  R. P. n ie została 
u rzeczyw istn ioną na skutek zab iegów  kup iec- 
tw a  żydow sk iego, itd.

Zastąp ien ie handlu w ew nętrznego, czy eks­
portow ego jakąko lw iek  nam iastką, czy  n azw ie  
się ją  m onopolem  państw ow ym , czy  koncesją 
u p rzyw ile jow an ych  spółdzieln i, opartych  cho­
ciażby na podbudćw kach standaryzacy jnych , 
pozostanie zawsze ry jko n ieudałą próbą m o­
cow an ia  się z koniecznością życ iow ą , jaką  jest 
funkcja  indyw idu a lnego  handlu w łaśn ie, po­
lega jącą  n iety lko  na łączeniu producenta z kun 
sum enlem , ale i na stw arzan iu  konsumenta, 
na jego  finansow an iu , jakoteż i na finanso- 
w em  wspieran iu  producenta.

F iasko  m onopoli, koncesyj i syndykatów  
eksportu rolnego 

okazało się w  całej pełni w  szeregu k ra jów , 
gdzie  próbow ano je  zastosować, W szędzie , 
gdzie próbow ano zastąpić w o lną  grę hand low ą 
in terw encjon izm em  i opuklerzen iem  sztuczne- 
m i zaporarm , z jaw ia ło  się bankructw o syste­
mu i konieczność naw rotu  do w o lnego  han ­
dlu. Stało się tak w  N iem czech w  roku ub ie­
głym , gdzie  m usiano, zarzucić po litykę  żytn ią, 
op iera jącą  się na in terw en cv jn 3'ch  zakupach 
i psuciu ży ta  barw ik iem , które fym  sposobem 
przeznaczono na paszę, w  Rum unji, gdzie  za ­
rzucono n ieudały system  p re feren cy j ekspor­
tow ych , na W ęgrzech , gdzie  zrezygnow ano  z 
po lityk i bo let w yw ozow ych , w  B u łgarji, gdzie 
m onopol zbożow y w chodzi na drogę p rzym u ­
sow ej lik w id a c ji itd.

Gospodarka rolna, k tóraby chciała oprzeć 
się w  d zis ie jszych  n iesp rzy ja jących  ekspert'- 
m entom , warunkach gopodarezych  na g lin ia ­
nych nogach p ro jek tów  dom orosłych ekono­
m istów  z pod znaku zaślep ionego szow in izm u, 
zn iszczy łaby w p raw d z ie  kilkaset, czy  k ilka  
tys ięcy  żydow sk ich  p laców ek hand low ych , pod 
gruzam i jednak  zburzonego działu  handlu ro l­
nego zna lazłaby w krótce także i samą siebie.

L . Bgr.

Niemcy ponowią w Genewie swą ofensywą
za równouprawnieniem w dziedzinie zbrojeń

Berlin 17. 7. PA T . Donoszą z kół zbliżonych do 
urzędu spraw zagranicznych, że na wczorajszem 
posiedzeniu gabinetu opracowana była instrukcja 
dla delegacji niemieckiej w Genewie. Według do­
niesień prasy ambasador Nadolny mini podobno 
■otrzymać polecenie zgłoszenia desintcresseinent 
Niemiec w  sprawie dalszych obrad konferencji roz 
brojeniowej, gdyby nie zostały uwzgldęnione żą­
dania Niemiec co do równouprawnienia zbroźcń.

Decyzja prezydenta Bzcszy w  sprawie odpowie­
dzi na nadesłane telegramy przez stronnictwa s )- 
cjaldcinokraiyeziie i centrowe dotychczas nie jest 
znana. W  kolach prawicowych wyraż.ają przeko­
nanie, że prezydent Ilindenburg wogóle nie nade- 
ślc żadnej odpowiedzi na te telegramy. W e wspo­
mnianych kołach uważają, że nie c dpowiadałoby 
godności prezydenta Rzeszy udzielać odpowiedzi 
na tego rodzaju wystąpienia, obliczone na efekt 
wyborczy.

N IE M C Y  W O B E C  U K Ł A D U  Z a U F A N IA
Berłu: 17. 7. PA T . W  sprawie stanowiska 

rządu Rzeszy wobec propozycji angielskiej przy 
stąpienia Ntcmiec do paktu konsultatywnego—  
Biuro W o lffa  ogłasza komunikat z kół poinfor 
muwanycli, stwierdzając, że w  m yśl wym iany  
przyjaznej zdań pomiędzy uczestniczącemu mo 
carstwami w  sprewie polityki europejskiej by  
la już rozpatrywana na konferencji lozańskiej

oraz, że rząd n iem ieck i odnosi się do n ie j z  
pełną sym patią . W obec tego jednak, że rząd 
R zeszy nic bra ł udziału w  rokow an iach , d o ty ­
czącej redakcji tego porozum ien ia, uw aża  on 
za konieczne upew n ić się n a jp ie rw  z au ten ty­
cznego źród ła  o zakresie te j um ow y.

ich — 44 miliony
PA T . Sprawdzanie list wybor-

A imię
Berlin 17. 7.

czych zostało ukończone. Uprawnionych do głoso­
wania w  wyborach do Reichstagu jest ponad 
44.000.000 osób.

Bilans walk ulicznych
Rerlin 17. 7. PA T . Według ob'iczeń prasy bi­

lans walk ulicznych w  ubiegłym tygodniu w  cza­
sie kampai.ji wyborczej w Niemczech wyraża się 
liczbą 25 zabitych i 270 pizeważnie ciężko rannych

3 M A R Y N A R Z *  Z A B IT Y C H  PO D C ZA S  
Ć W IC Z E Ń

Rzym 17. 7. (K I) Podczas ćwiczeń w  strzela­
niu z armat przeciwlotniczych na krążowniku  
włoskim  „Trieste" wydarzył się wybuch gra­
natu, skutkiem czego 3 m arynarzy zostało za­
bitych a 13 odniosło rany.
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JU TR O

rozpoczynamy druk 
fascynującej 
powieści

Racheli Faiaenberb

„MAŁŻEŃSTWO NA DWA LATA“

Na manowcach myśli
Coudenhowe-Kalergi

Obraz pełen zgrozy przedstawia ludzkość doby 

obecnej, ttcean nienawiści rozlał się po świecie i za­

lał umysły, serca i rozumy. Nienawiść międzynaro­
dowa, religijna i międzyspołeczna nigdy jeszcze w  

dziejach świata nie rządziła umysłami tale wszech­
władnie i bezwzględnie, jak obecnie. Każde pań­
stwo zamknęło się i zasklepiło w  swych granicach 
materjalrde i moralnie, nad kazdem unoszą się za­
trute opary nienawiści, —  a gdy Lskra jakaś dopro­
wadzi atmosferę tę do wybuchu, będziemy świad­
kami upadaj całej ludzkości wraz z całym jej ol- 
oi. t u j ... dorobkiem Kulturalnym i cywilizacyj­
nym.

Dziwić się tedy nie należy, że ludzkość, a szcze­
gólnie ta jej część, która nie jest tknięta żadną 

psychozą nienawiści, żadnym szowinizmem, czyto 

narodowym, czyteż społecznym, —  że umysły szla­
chetne, które żadnego problemu nie chciałyby roz­

wiązać Kosztem krw i luazaiaj —  że, jednum sło­
wem, lepsza część ludzkości —  stuka jakiejś drogi 
wyjśeia z piekielnego chaosu spólczesnośri. Konfe­
rencje rozbrojeniowe i posiedzenia Rady L ig i Na 

rodów przedstawiają obraz —  do tej chwili —  tra­

gikomiczny. W  Genewie delegaci państw na kon­

ferencji rozbrojeniowej bawią się w dyskusje aka­

demickie i odbywają ćwiczenia retoryczne, podczas 
gdy ludzkość cala wyczuwa nk-ość i złą wolę ich 

frazesów —  i drży.
Otóż do tych ludzi, którzy z całą swą energją i 

z całym potężnym swym intelektem dążą do urato­

wania ludzkości przed całkowitą zagładą —  nale­

ży —  ą raczej, niestety, należał —  Codenhove-Ka- 
lergi. Ponieważ zaś dzienniki onegdaj doniosły, 4e 

przygotowuje on międzynarodowy konferencję w  
Genewie dla problemów rozbrojeniowych i paneuro­

pejskich, nie od rzeczy będzie zanalizować jego do­
tychczasową twórczość, by następnie móc wycią­

gnąć wnioski, czy z tej strony przyjdzie „zbawie- 

nie*', czyteż nie.
' Zgóry, niestety, zaznaczyć muszę, że Coujienho- 

ve-Kalergi już obecnie zawiódł wszystkie nadzieje 

w nim pokładane, że myśl jego, która przed około 

czternastu laty tak potężnie i zbawczo uzewnętrz­

niła się w pierwszych jego dziełach, przeszła w la­

tach 1022— 1932 ewolucję tak karkołomną, te  cała 

jego „recepta*1 stała się zupełnie niezdatna do użyt­

ku — bo bezskuteczną. Coudenhove-Kalergi zeszedł 
na manowce —  jest to bezsprzecznie jeszcze jedno 

-ozczarowanie dla spółczesnej ludzkości, —  ale 
prawdzie należy zajrzeć w oezy.

Dla umotywowania naszego twierdzenia zajmij­

my się dokładniej dwoma tylko jeso dziełami- Jed- 
nem nieoh będzie „Praktischer Idealismus** (uka­
zało się około 1921 r.), z drugiem zaś „Los vom Ma-

| KUPON Nr. 8
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tischer Idealismus“  składa się z trzech części, z któ­

rych każda stanowi dla siebie odrębną całość. 

Część pierwsza nosi tytuł: „A d e l“ , druga zajmuje 

się „Apo log ją  techniki1*. („D ie Apologie ler Tech- 
nik“ ), trzecia zaś p. t. „Paziiismus** zajmuje się pro­
blemem zwalczania wojny, bezpieczeństwa i roz­

brojenia. Przypatrzmy si<j treści każdej z tych 

części.
W  pierwszeu dziełKu Coudenhove-Kalergi w y­

stępuje z twierdzeniem, że jedną z głównych przy­

czyn choroby spólczesnej ludzkości jest brak praw­

dziwej arystokracji. Luazjsość nie posiada prowo­

dyrów, którzyby zasługiwali na określenie greckie 

„aristoj**, najlepsi. Grecka „kalokagatia**, połącze­

nie piękna duchowego z pięknem cielesnem —  oto 

co Coudonhove-Kalergi rozumie pod słowem „ary- 
stokracja**. Takich ludzi niema, i dlatego ludzkość 

pozbawiona wodzów, będących pod każdym wzglę­
dem pierwszorzędnemu typami —  błądzi. Należy 

więc dążyć do stworzenia nowego typu ludzi —  do 

połączenia zdrowego i pięknego ciała t. j. typu w iej­
skiego (der rustikaie Typus), z potężną, wszystkich 

miłośnie obejmującą duszą, którą znaleźć można je­
dynie tylko w ośrodkach miejskich (der urbane T y ­

pus). Przedstawicielem pierwszego typu jest we­
dług Kalergiego junkier pruski, przedstawicielem 

zaś drugiego —  duch żydowski. Otóż typ arysto­

kraty, mającego prowadzić ludzkość do szczęścia—  

to synteza tych dwu pierwiastków. N°,m jako Ży­
dom naturalnie im^onowąo musi odwaga cywilna i 

uznanie, z jakiem Coudenhove-Kalergi odnosi się 

do Żydów, przyczem przyznać musimy, że fizyczne 
i duchowe odrodzenie ludzkości w  istocie i  bez­

sprzecznie doprowadziłoby nas do rozwiązania 
wszelkich problemów. W  jaki jednak sposób do 
tego typu „arystokracji*1 dążyć należy —  o tom 

ów prawdziwy „lord paraaos*' w tem dziełku (chwi­

lowo) nie mówi.

Przejdźmy teraz do „Apo log j. techniki**. Couden- 

hove-Kalergi stwierdza, że większość ludzkości 
przypisuje długoletnie męki kryzysowe wyłącznie 

tylko technice, która przez ogromny swój rozwój 
i jego  zawrotne tempo wypiera człowieka z terenu 

pracy i zapoczątkowuje biędne koło ekonomicznych 

zawikłań, będących podstawą obecnego kryzysu. 
Otóż Kalergi odmawia twierdzeniu temu słpsznoćci 
i przyczyny obecnego kryzysu dopatruje « ę  w nie- 

równomierności rozwoju techniki z rozwojem styki. 

W  A zji etyka —  według Kalergi‘ego —  znacznie 

prześcignęła technikę, podczas gdy w  zimnej, nie­
wdzięcznej Europie człowiek we w«l<-,e o byt, we 
walce z przyrodą rozwinął technikę, zapominając 

o etyce. Zresztą bowiem jest technika nie nieszczę­

ściem ludskośei, lecz przeciwnie —  je j błogoeła-

do konbarśiit i
rozrywkowego I

I  w  tem dziele jednak autor nie wskazuje dróg 

praktycznych prowadzących do owego zrównowa­
żenia poziomu techniki i etyki —  pozostawiając to 

sobie na przyszłość. Chwilowo mamy tu znowu kil­

ka myśli, zawierających dużo prawdy, ale zupełnie 
oderwanych od życia.

Z tem większem naprężeniem przechodzimy więc 
do trzeciego dzieła, do „Pacyfizmu**. Coudenhove- 

Kalergi rozróżnia w Europie dwa rodzaje pacyfiz­
mu: pacyfizm genewski i moskiewski. Genewa z 
je j L igą  Narodów —  przyznaje Coudehove-Kalergł, 

to parodja pacyfizmu, która prędzej czy później do­

prowadzić musi do wojny; Moskwa zaś przyrzeka 

światu pokój, ale po wszechświatowej rewolucji spo 

łecznej, która świat cały wykąpie we krwi. Wobec 
tych dwu niebezpiecznych pacyfizmów Ooudenho. 
ve-Ka!ergi tworzy receptę własnego pacyfizmu: 

rozbrojenie powszechne, utworzenie armji między­

narodowej, ekonomiczna i polityczna współpraca 
narodów posunięta aż do zniesienia granic, wresz­

cie, dla unieszkodliwienia propagandy rewolucyj­

nej —  likwidacja ucisku społecznego i racjonalna 
organizacja produkcji społecznej.

Oczywista, że na program ten pisamy się każdy, 

komu dooro ludzkości leży na sercu —• ale... N ie­

stety, także Coudenhove-Kalargi ma swoje „a le“ „. 
A  tem „a le“  jest szereg dalszych dzieł, które jako 

„komentarze** tych pięknych idei —  powodują cał­

kowite ich unicestwienie.

Szczególnie wspomniane już dzieło najnowsze 
Kaiergiego „ix>s vom Materializm uł * (część dru­
ga), stanowi miejscami tak rażące przeciwieństwo 

do dawniej głoszonych myśli, że czytelnika ogai- 
aia wprost zwątp, san . Jest to „praktyczne** zasto­
sowanie jego idei —  a raczej kompletne ich pogrze­
banie w morzu —  nietzacheanizmu.

W/chudzące bowiem z założenia o konieczności 
arystokracji i nowego, fizycznie i duchowo potęż­
nego typu człowieka —  dochodzi Coudesnoye 'Ka­
lergi do apoteozy siły i gicAjuszu, odmawiając 

wprost racji bytu wszystkiemu, co nie jest silxu> i 
genjalne. Ten sam autor, który jomaga mą i wo­
ła o „Abbau der sozialen Unterdrilckung**, woła w  

ostatniem swem dziele: „Das M inim um  der Eaa- 
stenz rtir alle, das Maximum flir die TaugUonsten*'. 
1 to ma być sprawiedliwość społeczna, puzedw- 
działająca hasłom w wrotoi ym.

Któż bowiem określi owo marinom lub mini­
mum? Według jednych minimum polegać może na 

razowym chiebie z wodą i bwetugu, według dewgiob 
na wspaniałym ooiedzie, t w m  czytelniach itd. 
CoudenbovenKalergi dąży więc metyifco <ło tttasjr- 
mania głównych wad doty&ozasowego ustroju pcw 

oy, ile  je pogłębia przez swą „ariatokratiacfee ĘoK> 

tik“ czyli, jedner tłot/em, kastowość.

W innych rozdzkłach znowu roapsyw* ną mli 
zbawieonośdą pomocy dla bezrobotnych, n d n  •* 
waża za iujłop«ty pomysł aawaj epoka Biencn te- 
neatwi Jak diugo można utrzymywać aiśtyeay ła­
dzi bezrobotnych m i  z ier indiinnii prey roszą­
cej stagnacji w  przemyśle f handlu'/ rf&oówk. pez 
cy nikną, uiljony bezrobotnych się mnożą —  Cou- 
denhove-Kaiergi śpiewa hymnT na cześć .Arrem 
losenftlrsorge**. Gdzież ta najjlenmtazuie>ei znaw­
stwo ekonouiji?

Tak więc rec ipta Goudenhore-Kalergiego str* 

cila cały swój urok i zbawienność. Nłetzscheanb- 
mem epoki naszej uleczyć nie można. Do dok ładaj 
analizy dzieła „Los vom Marerialismus" wró^ą jaea- 
oze, uzupełniając ją  rozbiorem dzieła Kal-ugiafi p> 
t. „Stalin et Co“,

V



Str. Ł „N O W Y  DZIENNIK** wtorefc 19. VII. 1932 Nr. 195
ALDOUS H U X LE Y.

Indie oglądane przez sceptyka Tokio walczy z zarazą cholery

(W ybór i przekład M. K O R ZE N N IK A ).

Powiedział kiedyś pewien Frajicuz: „P o ­
dróżować to znaczy odkryć, że cały świat 
nie ma racji“ . Takim był też skutek podró­
ży po Indjaeh, odbytej niedawno przez głoś­
nego autora-podróżnika angielskiego, Aldou- 
sa Huxley‘a, który przygotowuje teraz do 
druku książkę o swych wrażeniach wyniesio­
nych m. in. z onego kraju, na który zwró­
cone są w chwili obecnej oczy nietylko W . 
Brytanji, ale i  całego świata. Książka ma się 
ukazać p. t. „Podróż sceptyka naokoło świa­
ta ". Korzystając z ogłoszonego właśnie w 
tygodniku paryskim „L a  Revue Hebdoma- 

daire" rozdziału o Indjaeh, podajemy w  
przekładzie wybrane partje tego naprawdę 
wyjątkowego reportażu, zaopatrując je ty l­
ko w  nasze własne nagłówki. Zwróci tu nie- 
chybnio szczególną uwagę czytelnika, że pe­
wne, znakomicie przez autora zaobserwowa­
ne i  po mistrzowsku zobrazowane rysy hin­
duskie —  nasuwają uderzająco bliską ana- 
log ję  do znanych nam dobrze z praktyki co­
dziennej obrazków z świata ogólno-żydow- 
skiego I sjonistycznego. (M. Kor.)

I. Kongres w Cawnpore
i „JIDYSZ"!... —  „IW R IT "!.-

Niektóre przemówienia wygłaszane były po hin- 

dusku, niektóre po angielsku. Z chwilą, gdy  ktoś 

zaczął mówić po angielsku, zrywał się okrzyk pa- 

trjotów  z Indyj północnych: „Hindil Hindi“ ! Tym  

zaś, którzy zaczęli swe peroracjo po hindusku, prze­

ryw ały  protesty delegatów południowych, mówią­
cych narzeczem tamilskiem, a którzy woleli angiel- 

Bzczyznę. Szef partji swarażystów, Pandit Motilał 

Mehru, wygłosił swe przemówienie inauguracyjne 

po hindusko. Gdy skończył, pewien człowiek bar- 
idao zdenerwowany podniósł się ze swego miejsca 

I  zwracając się do prezydenta kongresu, dał upust 
swemu obniżeniu w  os Łych  protestach. W ydał on 

przeszło sto rnpij, przyjeżdżając z  jakiejś miejsco­

wości z za Madrasu, aby móc usłyszeć swego sze- 
Ifa —  sto rupijl —  a tu szef przemówił po hindu- 
bku, a on, delegat, ani słuwa nie zrozumiał! Pod 

koniec całodziennych obrad, jeden z jego współro­

daków wstąpił zato na estradę i zemścił się na 

[Wszystkich delegatach Północy, wygłaszając po ta- 

milska morwę bardzo długą i  całkowicie niezrozu­

miałą. Północ, ma się rozumieć, była wściekła... 

Oto jedna z  minorowych komplikacyj polityki in­
dyjskiej.

K W E ST  JA OTW ARTA.

Co do kwestji, czy Hindusi są obecnie w  stanie 

Bami się rządzić i  czy wywiązaliby się ord z tego 
tak samo dobrze, czy lepiej lub też gorzej niż An­

g licy  —  nic w  tym  względzie nie wiem. Ani ja, ani 

nikt. Każdy ma swój pogląd w  tym przedmiocie. 
'Ale w polityce, jak i na polu wiedzy, każda teorja 

jeszcze nie zrealizowana warta tyle, ni mniej ni 
(więcej, co każda inna przeciwna teorja. Dopiero po 

dokonaniu doświadczenia wiemy która z hipotez by 

ła najlepszą. Lecz czar polityki właśnie na tem po­

lega, że nic się tu nie da skontrolować zapomocą 

doświadczenia. W  roku 1916 np., niektórzy sądzili, 

Ąe lepiej byłoby zawrzeć już pokój, inni znów byli 

zdania przeciwnego. Trudno zaś, jak wiadomo, rów­

nocześnie robić pokój i  wojnę —  nasi mężowie sta­

nu zdecydowali się zatem na wojnę. Teorja tych, 
którzy sądzili, że należało zawrzeć pokój w r. 1916, 

nie została nigdy sprawdzoną. W iem y natomiast 
z  doświadczenia, że prowadzić wojnę aż do ostate­

czności jest rzeczą smutną. Pokój przedwczesny 

byłby może rzeczą jeszcze gorszą; a może też i był­
by rzeczą lepszą? To pozostaje kwestją opinji. Nikt 
tego nie będzie mógł nigdy rozstrzygnąć. Niema

ścisłej w iedzy w polityce, ponieważ niema labora- 

torjum, w któremby można czynić odnośne do­

świadczenia.

Z A LE Ż Y  OD PU N K TU  W ID ZEN IA .

Prawda tezy, za lub pnzeciw możności objęcia 
rządów przez Hindusów, mogłaby być udowodnio­

ną tylko eksperymentalnie. W  tej chwili, jest to 

jednak kwestja dwóch różnych opinij stron zainte­

resowanych. Przypadkowo, ja  osobiście stroną za­

interesowaną w tej sprawie nie jestem (nie uwa­

żam bowiem, by sam fakt, że z jednej strony je ­

stem Anglikiem, a z drugiej liberałem, zwolenni­

kiem wolności i samostanowienia, miał czynić mnie 

bezpośrednio odpowiedzialnym bądźto za integral­

ność imperjum brytyjskiego, bądżtc za wyzwolenie 
ludu hinduskiego) —  i trudno mi naprawdę wyraź­

nie się zdecydować. A le, gdybym był członkiem 

I. C. S., albo gdybym posiadał akcje pewnej fabry­
ki ju ty w Kalkucie (bardzobym sobie tego życzył!), 

wierzyłbym najszczerzej w świeeie, że panowanie 

Anglików  było prawdziwem błogosławieństwem dla 

Indyj i że Hindusi nie są bynajmniej w stanie rzą­

dzić się sami. A  gdybym znów był kulturalnym 
Hindusem, miałbym jako aktywa zapewnione wię­

zienie, za to, żem działał w myśl mej wiary, wbrew 

takim afirmacjom. Co więcej, gdybym nawet po­

dzielał przekonanie Anglików  —  o ile w ogóle moż­

na w jaias sposób udowodnić, że zwycięstwo sa­
morządu miałoby jako bezpośrednie konsekwencje 

bezrząd municypalny, wojny religijne i cywilne, 

ucisk kast niższych przez wyższe, korupcję i w  koń­
cu aaairchję —  o ileby nawet to wszystko dało się 

jakoś udowodnić, myślę, że wolałbym jednak samo 
rząd. Dlaczego? Są rzeczy, których nie można, 
których nie należy oceniać z punktu widzenia ro­

zumu, aiii utylitaryzmu.

POCO TU  „ROBIĆ ‘  PO L IT Y K Ę ?

Te  wszystkie mowy i wszystkie te akcje politycz­

ne —  po ośmiu i pół dniach, spędzonych siedząco 

na ziemi pod namiotem kongresu, przywiodły ml 
na mysi pytanie: czyto nie jest śmieszna strata cza­

su? Władza polityczna jest zazwyczaj nieodłączną 
i niezmienną towarzyszką władzy ekonomicznej. 

Bądźcie więc bogaci, kontrolujcie finanse i prze­

mysł swego kraju, —  a władza polityczna sama do 

was przyjdzie. 'Tymczasem banki i przemysł są w 

ręku obcych. Że obcy rządzą: to rzecz nieuniknio­
na. Lecz nie przeszkadza to kongresowi panindyj- 
skiemu mówić i uprawiać —  politykę. Znaczy to 

tyle, co leczyć migrenę, przykładając plaster na 

nogę.

W O LNE N AR O D Y N IE  D BAJĄ O SW Ą  

PRZESZŁOŚĆ.

Jednym z najgorszych rezultatów politycznej za­

leżności jednego narodu od drugiego jest, że czyni 

to naród poddany przesadnie i zbytecznie świado­
mym swej przeszłości. Wszystko to, czego dokonał 

kiedyś za wielkich dni swej wolności, jest w ydo­
bywane, wyliczane i przesadzane. Niewolnicy nie 

mogą mówić o wielkości teraźniejszej, ponieważ ta 

nie istnieje, a w izje polityczne przyszłości są mo­

cno błędne i mało zadowalające. Pozostaje więc 

przeszłość. Przy pomocy paru skąpych i luźnych 

faktów historycznych, można budować utopie i 

fantastyczne krainy cudów... Anglicy nie byli nigdy 
narodem uciskanym; dlatego tkwią oni w  najzdrow­
szej nieświadomości Bwojej historji. Żyją całkowicie 

teraźniejszością, w polityce, wiedzy, interesach i 

przemyśle. A  żyją  oni temi aktualnościami tak
kompletnie i tak wyłącznie są niemi zajęci, że łmu*

Ostatnio zanotowano w  Tokio trzy wypadki cho­
lery. W  związku z tem zarządzono obowiązkowo 
szczepienie wszystkich mieszkańców miasta. Z po­
wodu braku odpowiednio dużych lokali, szczepie­
nie przeprowadza się, jak  widzimy, na ulicach 

miasta.

sili zarówno Hindusów, jak  i  Irlandczyków na dru­

gim krańcu globu, by ci zwrócili się ku przeszłości.

—  ZAŚ N AR O D Y PODDANE CZAS N A  TEM 

M ARNUJĄ.

W  ciągu 30— 4C lat ostatnich, powstała w In- 

djach olbrzymia literatura pseudo-historyczna, ja ­
ko melancholijny produkt kompleksu upośledzenia 

narodu poddanego. Ludzie wykształceni i  inteligen 

tni stracili wiele czasu i talentu dla próby udowod­

nienia, że dawni Hindusi przewyższali wszystkie 

inne narody we wszystkich gałęziach aktywności 

ludzkiej. (Myśmy to nazwali kompleksem „ata 
b‘chartanu“ ... Przyp. tłum.) I  tak, za każdym ra­

zem, gdy  na Zachodzie ogłasza się jakieś nowe od­

krycie naukowe, nadużywani uczeni zabierają się 

do foljowania literatury sanskryckiej, by odnaleźć 

zdanie, które po odpowiedniej interpretacji, zdajp 

się antycypować to odkrycie. Cytuje się z trium­

fem zdanie świadczące, że starożytni Hindusi byli 
obeznani ze składem chemicznym wody. Inny znów 
passus dowodzi, że wyprzedzili oni Pasteura w od­

kryciu mikrozarazków chorobotwórczych. Jedno 

miejsce w poemacie mitologicznym „Ahabharata“ , 
świadczy nawet, że Hindusi dawno ponoć wyna­

leźli —  Zeppeliny. Ciekawi ludzie, ci starzy Hin­

dusi! Znali to wszystko co my już znamy, a nawet 

to co dopiero mamy szanse odkryć. W  każdym ra­

zie, dzieje się to tak długo, dopóki Indje nie są kra­

jem  wolnym...
Odkrywać, tworzyć antycypacje —  oto dla dzi­

siejszych erudytów hinduskich zajęcie, które ich 

wcale nie nudzi ani męczy. Oto melancholijne, ni­

kłe zatrudnienie dla luuzi inteligentnych, których 

nieszczęście uczyniło przynależnymi rasy poddanej. 

Ludzie wolni nie mieliby nigdy ochoty tracić czas 
i  energję umysłową dla tak pustych rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZABIEGI wodolecznicze 
wzmacniają serce i ner- 
wy, regulują przemianę 
materii i czynność żołąd­
ka: ZakJad wodoleczni­
czy „ S a W .  Kraków.

lOSkr

MIESZKANIE dla panien­
ki (Żyd.) n samotnej wde 
wy, od zaraz: Bocheń­
ska 8. I, piętro, m. 19.

Reklama 
dźwigni* handlu
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Wiedza i rozrywka
R o h  1 .      N r .  1 0

Jak fo późniejszy rekin krakewski r. Jonrtow bipmann Heller
wtrącony został przez cesarza de lochu

R. Jomtow Lipmann Heller, urodzony 
w r. 1579 w Wallerstein, był rabinem w 
Nikolsburgu na Morawach, potem w 
Pradze. Opisane przezeń wypadki (opis 
ten zawarty jest w dziele jego Megilat 
Kwa —  Księdze nienawiści) pozbawiły 
go godności rabina praskiego i wygnały 
z Pragi. Pod koniec życia został R. Jom­
tow Heller rabinem krakowskim. W  
Krakowie też zmarł w roku 1654. Pro- 
chy jego  spoczywają, na starym cmen­
tarzu żydowskim.

W  poniedziałek, dnia 4 Tamuz roku 389 (1629) 
przybył do mnie pewien obywatel żydowski i oznaj­
mił mi, że pytał się o mnie radca cesarski: Czy je- 
Btem w domu, oraz że ma mi zakomunikować pew­
ną poufną, wiadomość. Obywatel ów odrzekł, że nie 
wie, możem się udał do Bothamidraszu na wykład. 
Zarazem zaznaczył, iż zapytał radcę, dlaczegóż to 
chce udać się do rabina do domu. Przecie, skoro 
powiedzą rabinowi, że radca chce z nim mówić, na­
tenczas sam uda się do niego. Na co oświadczył 
jednak radca, że nie życzy sobie tego, lecz chce 
pójść do rabina. Usłyszawszy to, przeiaziiera się, 
i poszedłem do synagogi skąd sprowadziłem sobie 
do domu starszyznę gminy, której opowiedziałem 
o tem co zaszło. Tymczasem radca cesarski w zam­
kniętym powozie zajechał przed dom pewnego Ży­
da, mieszkającego naprzeciwko mnie i wysiadłszy 
tam, pozostał w domu owego Żyda mniejwiecej 
pół godziny. Następnie przybył do mego domu i ka­
zał mnie zapytać, czy może wejść do mnie do po­
koju. Odpowiedzieliśmy, że iak. Wchodząc, podał 
każdama z nas przy jaźnie rękę. Miałem już przygo­
towane dwa krzesła, on zaś kazał mi usiąść po swej 
prawicy, a sam zajął miejsce z lewej strony. Fo 
krótkiej rozmowie oświadczył mi: „Panie, mam 
wam coś donieść we cztery oezy“ .

Udałem się t  nim do mego odległego gabinetu, 
a że tego samego dnia doniesione mi było z W ied­
nia, iż cesarz namiestnikowi (Czech) nakazał zakuć 
mnie w  kajdany i sprowadzić do Wiednia, przeto 
rychłu zmiarkowałem co też mój radca ma na my­
śli, mówiąc o tajnem doniesieniu. Odparłem mu 
przeto, aby zechciał wiadomość tę podać w domu 
szlachetnego Jakóba Bassa, na co mi zaproponował 
abym z nim tam pojechał. Odmówiłem jednak, 
'■hciałem bowiem pójść pieszo, z obawy by mnie 
prosto do więzienia nie sprowadzono.

„W  takim razie*', l-zekł radca —  „by  okazać . ram 
honor, pójdą z wąnii".

Poszliśmy t « l y  w otoczeniu prr,ed|KwIc(eli 1 de* 
putowanych gminy, a i tam polecił mi radca usiąść 
pa jego  prawej ręce. Rozmawiał potem nieco, a 
wreszcie prosił rabł Jakoba, jednego z członków na­
szej gminy, by zechciał udać się z nim do osobnego 
pokoju, a gdy to się stało rzekł io  niego w te oto 
słowa:

„N ie  mogę rabinów, podać wszystkich okolicz­
ności, albowiem wydaje mi się człowiekiem szla­
chetnym i prawym, a więc pragnę wam, panie, 
przedstawić rzecz całą. Zeehcijcie więc, panie, do­
nieść o tem rabinowi w taki sposób, by niezbyt się 
przeraził. Cesarz mianowicie wydał pisemny rozkaz 
do namiestnika, aby rabina waszego zakuto w żela­
za i pod należytą strażą skutego o lrslano do W ied­
nia. Kajdany są już przygotowane, a i straż z dzie­
sięciu ludzi złożona, co go ma do Wiednia prze­
wieźć, zuajduje się już w jego domu. Mnie atoli 
polecił namiestnik dziś jeszcze nocą sprowadzić io  
swego domu rabina, co też 1 uczynię'1.

Usłyszawszy te słowa, rab! Jakób przeraził się 
wielce. Prosił więc radcę, by ule kwapił się zbytnio 
do działań, sam bowiem pragnłe wysłać dwóch w 
deputacjł do namiestnika, by sprawę rau wypers­
wadować.

„N iechże więc tak będzie*1, odparł radca; „na noc

pozostaną tutaj, aż póki usłyszę odpowiedz na­
miestnika".

W  deputacji udali się do namiestnika obywatele 
naszej gminy Dawid Luria i Izrael Weisels. Tenże 
namiestnik piieszkał po drugiej stronie rzeki Łaby 
(tak w  oryginale, zamiast W ełtaw y) na niewielkim 
placyku należącym do Pragi *). Gdy znaleźli się na 
owem miejscu, były wrota zamku już zamknięte, 
noc bowiem była już zapadła. Zakołatał teoy do 
bramy, wszelako nie nie ruszyło się, wszystko po­
grążone było w najgłębszym śnie. Niemniej przeto 
nadal kołatali w  bramę, aż wreszcie kamerdyner 
mający wartę przed sypialnią księcia, otworzył o- 
kuC i krzyknął na naszych ludzi, dlaczegóż to taką 
wrzawę czynią, skoro przecie widzą, że wszystko 
już na spoczynek się udało. Nasi jednak zażądali, 
aby im bramę rozwarto, są bowiem przedstawicie­
lami gm iny żydowskiej, którzy przybywają w de­
putacji do namiestnika w sprawie niezwykłej wagi. 
Gdy otwarto bramę, zażądali, by księcia obudzo­
no, pragną bowiem rozmówić się z nim w pewnej 
kwestji, od której życie ludzkie zawisło Jakoż ka­
merdyner udał się wprost na pokoje sypialne księ­
cia, obudził go, a gdy objawione mu zostało życze­
nie deputacji, polecił im wejść.

Wszedłszy do komnaty sypialnej, deputowani na­
si kornie padli na ziemię prztd namiestnikiem, mó­
wiąc:

„Pan nasz i władca nakazał radcy cesarskiemu 
pejmać naszego rabina, i skutego w  kajdany, do 
Wiednia posłać pod surową strażą. Dokądże po­
nieść mamy naszą hańbę? W rogow ie nasi powie­
dzą: Żydzi podnieśli rokosz przeciwko cesarzowi, 
za co najbardziej poważanego z pośród nich, ra­
bina mianowicie, wtrącono do lochu Skoro zaś 
wieść ta rozejdzie się wśród motlochu, Żydzi wier­
ni będący cesarzowi, wystawieni będą na najwięk­
sze niebezpieczeństwa osobiste. Wszakże sam cesarz 
wie, że Żydzi mu aą wierni. Prosimy przeto, iżby 
pan namiestnik raczył zezwolić, by rabin nasz w 
sposób nieuwlaczający jego  czci, sam pojechał do 
Wiednia i stawił się lam przed tym, którego nam 
tutaj wskażą. My zaś sami ręczymy za niego na- 
szem życiem".

Namiestnik polecił podać sobie pismo cesarskie, 
by je  raz jeszcze przeczytać, poczem rzeki: „W ra ­
cajcie do domu i zjawcie się u mnie jutro. W ów ­
czas podam wam me postanowienie. Dzisiejszej no­
cy pozostawiam wam jeszcze oskarżonego; waszą 
rzeczą jest baczyć, by nie zbiegł. Radcy zaś cesar­
skiemu powiedzcie, by udał się domu, a jutro przy­
był z Wami ao mnie".

Odpowiedzieli: „Stanie się wszystko, panie wedle 
twego rozkazu".

K iedy radcy cesarskiemu donieśli o postanowie­
niu namiestnika, był niezwykle uradowany 1 przy­
jaźnie ściskał mi dłoń

Nazajutrz rano, we wtorek, dnia czwartego mie­
siąca Tamuz, udali się przedstawiciele nasi z rad­
cą cesarskim Jo namiestnika, który owemu rozka­
zał udać się do domu i zoDowiązać przedstawicieli 
i deputowanych gnnny żydowskiej, aby pod osobi­
stą rękojmią dołożyli starań, iżby rabin w przecią­
gli dni sześciu zjawił się we Wiedniu przed obli­
czem kanclerza. W  razie gdyby się nie zjawił w ter­
minie oznaczonym, natenczas gmina żydowska oso­
biście i materjalnie odpowiadać będzie za swego ra­
bina. Oby Bóg raczy! łaskawie wynagrodzić tych 
wszystkich, którzy przyczynili się do tego obrotu 
rzeczy.

W  sobotę 10 Tamuz przybyłem do Wiednia w to­
warzystwie r. Hanau, którego gmina przydała mi 
jako rzecznika. Jeszcze tego samego dnia udaliśmy 
się do Dałacu kanclerza, wszelako nie znaleźliśmy 
go w domu Nazajutrz stanąłem przed nim. Kan­
clerz czynił mi w imienin cesarza wyrzuty z powo­

*) W  zamKU ua Hrs,dezyaie.

du wydania dzieła Rabenu Aszera oraz komenta­
rzy, które do dzieła tego ułożyłem: Maadane Me- 
lech i Lechem Chamudoth. Cesarzowi wyjawiono, 
iż  w  słowach mych napisać mialeia cokolwiek prze­
ciwko chrześcijańskiej religji.

Odrzekłem: „Boże uchowaj, aoym miał popełnić 
taką niegodziwość. Ani w moich, ani w jakichkol­
wiek innych pismach żydowskich nie znajdzie się 
nic takiego. W szystkie pisma nasze roztrząsają 
treść Talmudu, który jest objaśnieniem Pisma świę­
tego. A  skoro tam jest mowa o obcych religjach, 
od których trzymać się mamy zdała, to rozumie się 
pod tem religje pcgańckie, i tylko o tych mowa 
jest w  Talmudzie i tych pismach, które z Talmu 
dem mają związek.

Lecz nacóż mam o wszystkiem tem opowiadać,
0 czem mówił ze mną kanclerz. Jak się bowiem 
później okazało, ani nawet nie książka moja wzbu­
dziła gniew cesarza. Pojmanie mnie i wtrącenie do 
lochu miało zgoła inną przyczynę, jak  Ło się poka­
że pod koniec mego opowiadania.

Kanclerz pozostawił narazie rabina J. 
L. Hellera na wolnej stopie, polecając 
mu zarazem, by nie wydalał się z domu 
i nie pokazywał na ulicy. Sprawę prze­
kazano komisji, ułożonej z trzech mężów 
uczonych, którzy mieli zbadać dzieło ra­
bina i wydać stosowną opinję. Po kilku 
dniach, gdy  opinja została już wydana, 
oskarżony rabin wtrącony został dc wię­
zienia dla ciężkich przestępców, przyja­
ciołom jednak udało się rychło wyjed­
nać dla niego łagodniejsze więzienie. 
W  kilka dni potem przeprowadził obro­
nę swoją przed komisją, ooczem, dnia 
26 Tamuz, doręczono mu wyrok.

Lubo w myśl surowego prawa winna być za w y­
stępek ten wydana kara śmierci, cesarz, jakoże on
1 poprzednicy jego na tronie zawsze kierowali się 
łagodnością, okazał mi łaskę, i karę śmierci zamie­
nił na placną natychmiastowo grzywnę pieniężną 
12.000 talarów reńskich, polecając zarazem, Iż in- 
kryminowane pisma mają być w ogniu spalone. 
Gdyby suma nie została wpłacona, nie byłoby dic 
mnie łaski, lecz kara śmierci musiałaby być w yko­
nana. W  niedoli mojej wystosowałem suplikę, w  
której z podziękowaniem przyznając łaskę okazaną 
mi przez cesarza gw oli zachowania życia mego, 
podniosłem zarazem, iż warunek jesi ^afci, jak gdy­
by kto zażądał odemnie, ażebym do nieba się wzbił, 
albo teł tołkuą. sztabę długości stu łokci. N ie dano 
jednak w iary moim słowom, oszczercy bowiem po­
nad wszelkie miary określili wysokość mego ma­
jątku.

W  sobotę dnia 1-go A w  doniósł kanclbrz motor 
rzecznikom, iż na wypadek góyby zażądana suma 
nie została doręczona, zostanę napowrói wtrącony 
do lochu, poczem na trzech publicznych placach w  
Wiedniu nago zostanę zbiczowany. Podobnie po­
stąpi się ze mną w Pradze, ku jawnej hańbie i WB*y- 
dowi Żydów. Zagrożono mi tedy czynem, który nie 
zdarzył się jeszcze, odkąd Izrael poszedł w rozsyp­
kę. Cóżby bowiem powiedział lud, na oczach które­
go takie rzeczy się dzieją, na widok wstydu wyrzą­
dzonego wielkiemu rabinowi w jednem z najwięk­
szych miast i hańby tak licznych mieszkańców ży ­
dowskich?

Rzecznicy moi padli kanclerzowi do stóp, mówiąc, 
„N ie  jesteśmy w mocy sDełnić rozkazu cesana 5 
zebrać tak wielką sumę okupu". Kanclerz wszela­
ko odparł: .Toż to wasi właśni współwyznawcy po­
dali. że oskarżony wielce jesr zamożny i że suma 
okupu nie przekracza piątej części jego majątku".

Na wszelkie prośby i zaklinania rzeczników, że 
fałszy i kłamstwo podłe, kanclerz polecił im przyjść 
nazajutrz, mówiąc, iż raz jeszcze chee mówić, z oe 
sarzem i prosić go o ^łagodzenie sentencji W3’ roiś»

Po wielokrotnych rzekomymi usiłewaniacb u c-
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sarza uczyDił kanclerz wreszcie pośrednikom na­
stępującą propozycję: „Słuchajcie mnie", w te sło­
wa rzekł do rzeczników, „ i  płaćcie okup w  wysoko­
ści 10.000 talarów reńskich; wszakże bowiem wszy­
scy Żydzi zobowiązani są dać pieniądze n3 wyku­
pienie współwyznawcy. A  cóż dopiero gdy chodzi 

o tak wielkiego męża, jakim jest praski rabini Sły­
szałem też, iż nietylko Żydzi żyjący pod panowa­
niem cesarza zobowiązani są do wpłacenia okupu, 
ale też że Żydzi cesarstwa tureckiego również po­
czuwać się muszą do tegoż obowiązku".

Na zarzut, że (by udaremnić próby wymuszenia) 
sumy okupu nigdy nie wymierza się zbyt wysoko, 
zauważył kanclerz: „Gdzie tu przy tak dostojnym 
mężu macie jakowąś określoną granicę wartości? 
Chcecie uiścić 10.000 talarów reńskich zgoda! P ó j­
dę wtenczas do cesarza, a może da się skłonić i za- 
dowohti eię tą ceną. Nie chcecie jednak —  w takim 
razie żadnych dalszych starań u cesarza nie podej­
mę. a wyrok stanie się prawomocny.

Cesarz zadowolił się wkoucu wym ie­
nioną sumą, przyczem ustalono spłatę o- 
kupu w ratach. Za dotrzymanie rat rę­
czyli najbardziej poważani obywatele ży 
dowscy we Wiedniu. W ydany rabi Jom- 
tow  Hellerowi zakaz sprawowania ra­
binatu na obszarze całego cesarstwa, o- 
graniczono późniejszym edyktem tylko 
na Pragę. Znakomitemu rabinowi, który 
tyle srogiej niedoli zaznał, zewsząd pro- 
ponowauo objęcie stanowiska rabina. 
Wreszcie osiadł rabi Jomtow w Krako­
wie, gdzie zmarł 2G Flul 414 (1654) po 
dziesięcioletniem piastowaniu godności 
rabina w tern mieście.

Co się wreszcie tyczy wytoczonego przeciwko 
niemu oskarżenia, polegało ono na nikczemnem 
oszczerstwie ludzi zawistnych i przewłotnych. Rząd 
skwapliwie skorzystał z nadarzającej się okazji, by 
. wiecznie pustą szkatułę móc zasilić kilku tysiącami 
talarów...

„D w ó r Panów ”
Wiedeńska bohema przy stoliku kawiarnianym

(Korespondencja własna „N ow ego  Dziennika").

Wiedeń, w lipcu.

W iedeńska bohema —  to brzmi pięknie, ale jest 
to  rzecz mocno zalatująca popularnem, naddunaj- 
skiem określeniem „nebblich". A  zwłaszcza ta bo­
hema-, która rezyduje przy stolikach kawiarni, 
zwącej się szumnie „Herrenliof" —  dwór panów. 
Kawiarnia panów, czy raczej kapeanów? No, ale 
nie musimy już u samego wstępu artykułu być zło 
śliwi.

Każde wielkie miasto ma coś takiego. Nietylko 
-Berlin („Romanisches Cafe“ ), albo Paryż („Roton 
de", „Coupole", „Cafe du Dome“ . Także Wiedeń. 
Dawniej była tem centrem cyganerji kawiarnia 
„Central". Było to za czasów Altenberga, mło­
dzieńczych lat Karola Krausa i wtedy, kiedy Wer- 
fel nie zarabiał jeszcze tak griibo w nakładzie 
Zsolnaya, ale pisał ekspresjonistyezne wiersze, 
których nikt drukować nie chciał. Dzisiaj przesia­
duje najmłodsza generacja wiedeńskiej bohemy w 
kawiarni „Herrenhof", a także w  „Cafe Museum". 
Różnica jest następująca: „Herrenhof" jest siedzi­
bą tych, którzy już coś gdzieś, przynajmniej jeden 
artykulik wydrukowali, a w „Museum" urzędują 
ei, którzy dopiero chcą być drukowani. Jest jesz­
cze jeden typowo „cygański" lokal nocny; nazy­
wa się on „Reiss Bar". Tam uczęszczają ci z po­
śród stałych bywalców „Herrenbofu", którzy przy 
najmniej od czasu do czasu mogą powiedzieć o 
swojej kieszeni, że nie jest ona próżnią Toricello- 
go. Zdarza się to bardzo rzadko, ale „Reiss-Bar" 
jest bardzo małym lokalem, w którym wszystkie 
stoliki są —  w sezonie przynajmniej —  zajęte. —  
W  barze tym produkuje się publiczność: j eden 
Śpiewa swoje szlagiery, drugi recytuje i t. d. A le 

1 punktem centralnym jest, była i będzie dla bo­
hemy wiedeńskiej kawiarnia „Herrenhof".

W  przeciwieństwie do innych lokalów  tego ro­
dzaju, zwłaszcza na zachodzie Europy, jestto ka 
wiarnia bardzo porządnie urządzona. Można na­
wet powiedzieć elegancko. Elegancja ta nie pozo­
staje w żadnym stosunku ani do zewnętrznego ex- 
terieur całego szeregu gości, ani do ich gotówki 
A le  to nie szkodzi. Jakoś idzie. Interes mianowi­
cie. Kelnerzy muszą wprawdzie mieć dobrą pa­
mięć i wyznawać się w buchalterii, względnie 
wszystko zapisywać, co goście zostają winni: cza­
sem muszą też mieć dużo cierpliwości: czekać aż 
pan X. albo pani Y  bedą przy forsie: niejednokrot 
nie muszą się zadowalać tem. że ten lub ów gość 
konsumuje tylko masę gazet i kilkanaście szkla­
nek czystej, smakowitej wody wiedeńskiej. Ale. 
jak rzekłem powyżej, wszystko to nie szkodzi 
zbytnio. Do najrzadszych wypadków należy. Y>y 
kelnerzy koniec końców nie otrzymali tego. co im 
słę należy i do tego z sutym napiwkiem. Kapca- 
n!. którzy pewną suinę w nimmy wygrali, albo o- 
trzymali wreszcie honorarium za artykuł, druko­
wany v7 jakiemś obskumem. prowinoionalnem pi­
semku niemieckiem. posiadała ..szeroki <rpst“ .

Pod jednym względem jest ..Herrenhof" niezn- 
wndjde milszy od swoich warszawskich, berliń- 
sfcłch czy paryskich siostrzyc: siedzi się w nim

dużo wygodniej. Specjalność wiedeńskich ka­
wiarń, miękkie loże-nisze, jest tam do doskonało­
ści doprowadzona. Jest bardzo miękko i bardzo 
wygodnie. Może nawet z.a wygodnie i za miękko. 
Ospałość daje się w lokalu odczuwać. Niema te­
go żywego ruchu, jak gdzieindz.iej panuje. Nastrój 
sterylny Może się to wydawać śmiesznem, ale mo- 
jem zdaniem jest to w głównej mierze winą zbyt 
miękkich nisz.

I  ta ospałość jest katastrofą wprost. Bezpłod­
ne debaty przy każdym stoliku. Szermowanie fra­
zesami, które już dawno zostały wyświechtane—  
oto cowieczorne duchowe menu. I  znajdują się ta­
cy, którym to się podoba, którzy są tem zachwy­
ceni. Ha trudno, są gusty i gusteezki...

Pleć. piękna odgrywa niepoślednią rolę w ka­
wiarni „Herrenhof". A  jeszcze większą rolę odgry­
wają kliki i koterje. Poszczególne stoły „sztam- 
gastów" nie utrzymują ze sobą wzajem żadnych 
stosunków. Znają się wszyscy prawie, ale między 
jedną lożą, a drugą ustawiona jest niewidzialna 
ściana. Grupa psychoanalityków nie ma żadnego 
kontaktu z przesiadującymi przy innym stole psy­
chologami indywidualnymi szkoły adle.rowskłej; 
stół dziennikarzy, mających wzięcie nie obcuje 
z rozpoczynającymi karjerę gazeciarską młodzie­
niaszkami o rozwichrzonych czuprynach; artyści 
Burgtheatru nie chcą znać wychowanków semina 
rjum rcsinhardtowskiego. którzy już od dwóch —  
trzech lat są w poszukiwaniu za engagementem; 
a rysownicy, mający posady w wielkich dzienni­
kach trzymają się zdaleka od karykaturzystów 
bez zajęcia.

W  tyeh klikach odgrywają naturalnib dużą N ią  
kobiety. Stosunki pomiędzy płciami są naw*k»o6 
bohemieńskie, a przytem typowo wiedeńsko-her- 
renhofskie. N ie uznaje się tak zwanych burżua- 
zyjnych przesadów, ani zdawkowych komunałów 
moralności. Panuje swoboda. Może aż zanadto 
swobodna swoboda. Trochę za daleko idąca i tro­
chę afektowana. Początkowo interesuje tea fakt, 
potem drażni, aż wreszcie wie się: jestto komedja, 
pozbawiona treści, styl snobistyczny, nic więcej. 
W  jednym z wiedeńskich teatrzyków literackich 
widzieliśmy dobrą parodję herrenhofskiej , gniło- 
ści". On i ona siedzą przy stoliku. On czyści so­
bie paznogcie, a ona portretuje ołówkiem swoich! 
sąsiadów. Rozmowa toczy się ospale, jak na gości 
herrenhofskich przystało.

O n: Powiedzno, czy Tobie jest w mojem towa­
rzystwie także tak nudno, jak mnie w T wojodb?

O n a : Jeszcze nudniej...
O n: Ach, T y  pochlebczym!
Po dłuższej chwili:
O n a : K to  płaci dzisiaj nasze dwie czarne?
O n: Proszę Cię, aie b ,d ź agresywnąl
O n a : Jakto, czy nie jesteś mężczyzną?
O n : Wypraszam sobie inwektywy tego ro­

dzaju.
O n a : No dobrze, ja zapłacę.
O n : Widzisz... Wiedziałem, że jesteś dobrą 

dziewczynką. Zato zapraszam Ciebie na kolację. 
Pójdziem y do „Cafe Ganymed", tam jest kelnef, 
który na mnie leci —  możemy zjeść zadaraąo.

O n a : Ach nie, pójdziemy lepiej do „Cafe Sap- 
pho", tam jest kelnerka, której się bardzo podo­
bam...

O n: Co T y  sobie właściwie o mnie myślisz? Ja 
miałbym pozwolić, by mi obca kobieta coś pła­
ciła? Chcesz, bym się prostytuował?

O n a : Owszem!
On: A  to coś innego...
Po chwili:
O n a ; Czy już napisałeś swój artykuł?
On: J u tro --------------rozpoczynam przedwstępne,

historjozofiezne studja.
O n a : Tobie brak jest wszelkiego popędu.
O n: A  propos, ponieważ mówimy już o popę­

dach i spędzaniach: czy myśmy już z sobą coś 
mieli?

O n a : N ie pamiętam. Muszę pomyśleć. Jak się 
nazywasz?

On: Piotr.
O n a : Piotr... Piotr... N ie! Ciekawe...
0  n: W ięc może dziś?
O n a : No dobrze! Jeśli nie dostaniemy biletów 

do kina...

1 w ten deseń idzie dalej. Złośliwie, parody- 
stycznie. przesadnie, ale bez blagi. Ten mały o- 
brazek jest wklęsłem zwierciadłem „miłości", jak 
reprezentuje się ona w Kawiarni „H errenhof1.

I  niech tu jeszcze ktoś powie, że nie miałem rą- 
cji, pisząc u wstępu tego artykułu „nebbich"...

Dr Szymon Wolf.

70-lecie Ludwika Fuldy
( — on ) Czas b iegn ie szybko, któżby p om y­

ślał, że pełen tem peram entu i w igoru  kom e- 
d jop isarz Lu dw ik  Fu lda  obchodzi w łaśn ie —  
70-lecie urodzin. N ie  chce się w ierzyć . A  jed ­
nak autor „N ow ego  harem u " (kom ed ja , k tó­
re j dotąd nie w ystaw ion o  jeszcze ) u rodził się 
15 iipca 1802 roku (w  F ran k fu rc ie  nad M e­
nem ) a w  roku 1898 b y ł ju ż pisarzem , który 
w  tyle za sobą pozostaw ił tzw . „p ie rw o c in y " 
i „p ierw sze  próby". Lu d w ik  Fu lda  b y l już 
w tedy  autorem  „S yn a  K a lifa " , „P rz y ja c ió ł m ło 
dości", a w  tece m ia ł gotow ą rzecz „S ch la ra f- 
fen land"

T ak że  scena n iem iecka nie należała w tedy  
jeszcze do najszczęśliw szych  pod w zg lędem  
produkcji szczególnie kom ed jow ych . Lekka  
kom edia. N iem com  ju ż z powodu skłonności 
rasow ych  praw ieże oben, zyskała  odrazu w  
m łodym  jeszcze au torze-Źydzie  Lu dw iku  F u l­
da am bitnego i w y trw a łego  orędownika. D o ­
robek tego pracow itego  pisarza w ykazu je  ch y ­
ba z 30 kom edyj. N ie  w szystk ie  udały się m o­
że naprawdę, ale dość dużo z nich w ab i słu­
chacza i czyte ln ika  p ra w d z iw ym  w dzięk iem ,

ctob:ą budow ą i dużem poczuciem  w ym agań  
sceny. N ic  w ięc  dziw nego, że L u d w ik  Fulem 
stał się rych ło  bardzo w  N iem czech  popu lar­
nym  kom ed jop isarzein : o sztuki je go  d ob ija ły  
sie liczne teatry. Fu lda  stał się też n ie jako  
„n a d w o rn ym " dostawcą p ierw szych  teatrów  
w  Berlin ie. P rzedew szystk iem  sceny „D eu - 
tsches T h ea te r" i „K on ig lich es  Schauspiel- 
haus". Na deskach te j sceny w ystaw ion o  też 
sztukę ..Ta lizm an " (1893), k tó ry  podobno m e- 
bardzc w  smak poszedł W ilh e lm o w i II.

O prócz w p ły w ó w  parnasistów  n iem ieck ich  
jak  P aw eł Heyse, a potem  p ierw szych  natura- 

Iis iów  i w szystk ich  ów czesnych  kory feu szy  
litera tu ry  n iem ieck ie j z Auerbachem , F rey ta - 
g ien i i S tornem  na czele, od ezw a ły  się w  tw ó r ­
czości Lu dw ika  F u ld y  w krótce w p ły w y  dyk ta ­
tora i m istrza  epok i: H en ryka  Ibsena. N ie ja ­
ko na m arginesie „N o r y "  pow stała  też posęp­
na „N iew o ln ica ". A le  b y ła  to rzecz n ie w  s ty ­
lu F u ld y  i przeszła bez w iększego oddźw ięku. 
W  każdym  razie  jednak  w p ły w  autora „Bran ­
da " oddzia ła ł na dalsze ko le je  tw órczości 

Fu ldy , k tó ry  postanowił u jąc w  ręce berło p i-
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sk ie j l u ldy jest m im ow olna  skłonność p isa ­
rza  rlo uśm iechn iętej poezji i radosnej b a rw ­
ności w ieku iste j ludzk iego życ ia  i św iata. Lud  
w ik  jY Jda  jest leż autorem  k ilku  tom ików  
p oezy j: „G ed ich le " (I.:1890; II.: 1900) i dow cip  
nych „S .im ged ich te ‘ ‘ (1888).

Lu d w ik  Fu ida jest m im o lat 70-ciu w c iąż je  
szcze w  pełni s ił tw órczych . O czy jego  i usta 
nic oparły  się w p raw dzie  z czasem m giełce m e 
iancho iji a s iw ą  skroń p isarz zdobi teraz b e ­
ret A k a d y n ji pruskiej, ale m im o to Lu d w ik  
Kukla pozostał w ie rn y  sw e j uśm iechn iętej lek ­
kości : św iadczy  o tern w spom niana ju ż nowa 
jego  kom ed ja : „N o w y  H arem ", którą w y s ta ­
w ić  m a ją  teatry  n iem ieck ie  ku czci 70-lecia 
płodnego kom edjopisarza.

OWO
Nazwano ją „anemją Gotard‘a“ . Medycyna zrazu 
bezsilna, dzięki badaniom włoskich uczonych, 
zwalczała ją potem skutecznie. Jednak z pośród 
biorących udział w tej imponującej imprezie nie­
wielu przetrwało do końca Ea stanowisku. Kroniki 
miejscowe wymieniają jednego z nich —  Ptero 
Chirio —  który 28 lutego 1882 r. założył ostatui 
ładunek procłiu.

Po wybuchu i rozwianiu się dymu, Petro przy­
stąpił do dalszego kucia —  lecz tym razem kilof 
natrafił na próżnię.

Droga była otwarta!

Tragiczny bilans ofiar walki z Gotardem obej­
muje 177 zabitych, między nimi sam Favre w 1879 
r. i 400 kalek, nie licząc wielu nieuleczalnych cho­
rych.

Szkoły zawodowe dla 
żebraków

W  Szanghaju istniały jeszcze przed inwazją ja ­
pońską w dzielnicy chińskiej Chapei dwie szkoły 
zawodowe dla żebraków, utrzymywane przez mia­
sto, gdzie żebracy mogli uczyć się rzemiosł i in­
nych fachów. Szkoły te były obliczone na pięciu­
set uczniów.

Obecnie, po zdemolowaniu przez bombardowa­
nie dzielnicy chińskiej, liczba żebraków tak się 
zwiększyła w Szanghaju, iż magistrat postanowił 
otworzyć nanowo szkoły w liczbie sześciu, na pięć­
set uczni każda. Żebracy uczęszczający do tych 
szkół, otrzymują gratis nietylko naukę, ale posi­
łek oraz odzież. Funduszów na utrzymanie tych 
jedynych w swoim rodzaju szkół zawodowych, do­
starcza miastu grono bogatych filantropów chiń­
skich.

PARADOKSY
Jedynie pięknem je s t to , co nas wcale nie ob­

chodzi. (W ild e ).
•

W ie lk i poeta, prawdziw ie w ie lk i poeta, je s t 
istotą na jbardzie j prozaiczną. (W ild e ).

Klasycy są to pisarze, o których każdy umie 
rozprawiać, ale których n ik t nie je s t w  stanie 
czytać. (W ild e ).

Pytania nigdy nie są niedyskretne. Czasem tyl­
ko —  odpowiedzi. (W ild e ).

x>

A by  zapobiec pojedynkom , trzeba na nie e t -  
zw olić. (J. de M aistre ).

*

Jeśli jes t na świecie coś gorszego od sławy «mm
to brak sławy. (W ild e ).

*

Ludzie nigdy nie sę naturalni M ów ią  zawsze
nie to co m yślę, ale to , co sądzif, że należy po-*
wiedzieć. (A .  France).

•

Pien iądz to m usi być godna rzecz, poniewag
nim  pogardzamy. (M on tesk ju sz).

*

Gdy bogowie chcą nas ukarać, spełniają nasz*
prośby. (W ild e ).

*

Głupota jes t w arunkiem  szczęścia, je s t n a j-  
wyższem zadowoleniem, jes t pierwsgorzędnem  
dobre w  policy jnem  społeczeństwie.

(A . France)’.

Ty lko  bawiąc się, można się czegoś nauczyć,
(A . France)'.

•

D rw ić  sobie z  f ilo z o f j i ,  znaczy naprawdę filo­
zofować. (Pascal)'.

Jeno mędrcy się myią. (A .  Franee)’.

D robnostk i za jm u ją  w iele miejsca w  tyciu.
(A . Fżanee).

*

Służba jes t. po swoich panach, najgorszą ka-

■A iza społecznego („D a s  verlorene P a ra d ie s 1). 
^Postanowił odrzucić przesądy i zaprzęgnąć się 
5v służbę postępu. P rzyzn ać  trzeba, że p isarz 
iposiadać m usiał istotn ie spory zasób odw ag i 
cy w iln e j, skoro n ie w ahał się —  w  ow ym  cza- 
!sie! —  w ystępow ać p rzec iw  cie lęcej adoracji 
•monarchy.
. G łów ną za letą  sztuki kom ed jop isarsk ie j Fu* 
idy jest lekkość i dowcip. Choć bow iem  ta len ­
tu próbow ał Fu lda  rów n ież w  zakresie d ra ­
matu, to jednak  głębsza prob lem atyka n ie jest 
ijego  dziedziną. D ziedziną  jego  jest łagodna, 
'pogodną sa tyra  n iepozbaw iona jednak żądła, 
przez w szystko  co Fu lda  napisał p rzew ija  się 
je ż  m iły  strum ień uśm iechu i radości. Jedną 
^  g łów n ych  cech i zalet sztuki kom ed jop isar-

To i
p|*tclziesi«<iGle<ie tunelu 

św. Gotarda
Bzwajcarja uroczyście obchodziła w  tym roku 

Ł0-ią  rocznicę przebicia tunelu św. Gotarda.
Z  okazji tej rocznicy p. Jan Balense daje w 

dwutygodniku francuskim „Monde et voyages“ , 
treściwy obraz kolosalnych wysiłków i ofiar po­
niesionych przy realizowaniu tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia.

W  pierwszych dniach września 1878 r. plany i 
prac© przygotowawcze były ukończone, trasa 
przyszłej linji kolejowej ustalona, i osiągnięte po­
rozumienie z zainteresowanemi państwami.

Roboty powierzono znanemu przedsiębiorcy 
Ludwikowi Favre z Genewy, który zobowiązał się 
zakończyć je w ciągu 8-iu lat

Górę zaatakowano równocześnie z dwu stron, 
od północy i  południa. Przy  pomocy potężnych 
materjałów wybuchowych, szybko powstają przej­
ścia i galerje.

Lecz św. Gotard zraniony, nie chciał poddać się 
bez walki; praca komplikuje się nieoezekiwanemi 
trudnościami.

2<6 zbliżającą się jesienią, od strony południo­
wej, woda poczyna obficie przenikać do wnętrza 
galerji ściekać po ścianach, wywołując groźne dla 
pracujących obsuwania się głazów. Natomiast 
rwące potoki, jak Tremola i górny TossiD w  oko­
licy A irolo, które miały być zużytkowane dla 
wprowadzenia w ruch olbrzymich maszyn hydrau­
licznych specjalnie tu zmontowanych wykazują 
niebywałe obniżenie poziomu wody co zmusza Fa- 
\re‘a do kosztownych reorganizacji.

Równocześnie rozwija się jakaś nieznana dotąd 
choroba, która dziesiątkuje szeregi pracujących.

KAROL CAPEK.

BAJECZKI
Świetny pisarz czeski, autor szere­

gu znanych i w Polsce sztuk drama­
tycznych („R . U. R.“ ) i powieści 
(„K raka tit") jest również mistrzem 
króciutkich miniatur. Niniejsze „B a­
jeczki" mają oczywiście również sens 
głębszy i ostrze niepozbawionę subtel­
nej irouji obok wyraźnych aluzyj do—  
spraw ludzkich.

NAUK O W A POCZWARKA.
„Hahą, ma być ze mnie motyl? Proszę starych 

bab, mój panie. Czcze urojenia. Eajeczki dla dzie­
ci. Stwierdzono naukowo, że my poczwarki ma­
my w sobie tylko trzewia, nie mamy wcale skrzy­
deł. N ie mamy pstrokatych skrzydeł. Zdycha się 
i  koniec".

PLUSKW A.
„C o do mnie kochana pani, cieszyć się mogę 

mojemi dziećmi. Są zdrowe i uzdolnione, dają so­
bie radę w świecie i cuchną już nawet. —  Bogu 
dzięki, one w świecie nie zginą".

KSIĘGA ADRESOWA.

„W iersze! Tak i cienki zeszyt... A coś takiego, 
proszę też nazywa się książką".

WSPOMNIENIA.

„Tak, w młodości mojej inne były czasy. Wte­

dy my jesiony rosłyśmy aż pod niebo. A trawa? 
Trawa wyższa była w tedy niż ja... Proszę sobie 
tylko wyobrazić co to była za trawa. Dziś jed­
nak!"

CHRZĄSZCZ M AJOW Y.

„Co znajduje się tam w dole, w głębi, dokąd 
nie sięga mój ryjek ssący? Nie. T y lko  kamienie. 
Martwa, bezużyteczna rtiaterja.

ŚLIM AK.

„Mrówki są plebejuszami. Proszę tylko zważyć, 
mrówki nie wierzą nawet, że światem rządzi ol­
brzymi ślimak ziemi"!

DONICZKA.

„C zyż tylko jestem odłamkiem gliny? Ja? Po­
patrzcie tylko, co ze mnie wyrosło.

KOGUT.

„Jeszcze nie szarzeje ranek, jeszcze nie dałem 
znaku".

ZA R D Z E W IA ŁY  GWÓŹDŹ.

„Hałia, wbiłem sie w jego piętę. A  potem po­
wiadają. że nie nadaję się do niczego!"

DRZEWO.

„Patrzeć daleko, trzeba więc jeszcze wystrze­
lić w górę".

W.ŁĆ9EL.

„Czemże jest słowik! Nas wróbli jest w ięcej"!

BŁOTO.

„Gdybym tak miało skrzydła W tedy postawi­

łobym się inaczej, towarzysze!

STONÓG.
„T y lko  to, tylko to chciałbym wiedzieć... cay 

na innych planetach istnieją również stonogi".

PLUSKW A.
„N ie  żyłam daremnie... Zostawiam mnóstwo po­

tomstwa... Nadomiar same pluskwy! Same plus­
kw y".

ŻÓŁW.

„Postęp? Oczywiście, że istnieje postęp. Co do 
mnie naprzykład byłem kiedyś zwyczajną ropu­
chą".

ZIELSKO.
„Czcigodne drzewo, ba! Poczekajcie aż ja li­

czyć będę 500 la t"!

LIS.
„W szystko co żyje, dzieli się na trzy rodzaj©: 

na świat wrogów, konkurencji j ruchu".

JASTRZĄB.

„Co, okrucieństwo? W ałka o  byt jest zawste 
legalna, mój panie".

KORONA KW IATU.
„Że wonieję? Że zwabiam owady? Ach, po­

patrzcie, nie wiedziałam nawet o tem wcate"!

W AŻN A  MUCHA.

„N ie  wiecie jeszcze o tem, to przecież mucha, 
która usiadła na czole króla"!

(Tłum. TA)
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» tą ludzi. /Rousseau).

Głupiec ma tę wyższość nad mądrym, że jest 
gtrusze z siebie zadowolny. (N apo leon ).

Zawrze byłem tego przekonania, że aby m ieć  
supełrte powodzenie w  życiu, trzeba wyglądać na 
szalonego, a być rozsądnym człowiekiem.

(Monteskjusz).

Bywają szelmy dość bezczelne, aby udawać po­
rządnych ludzi. (N apo leon ).

M oralność m oże być w  pewnych warunkach 
nieprzyzw oita. (R o y ).

*

N a jd o tk liw ie j lyw am y karani za nasze cnoty.
(N ie tzsche).

Tow arzystw o kobiet psuje obyczaje i  wyrabia 
Smak. (M ontesk jusz).

*

Wciąż jeszcze najskuteczniejszym  lekiem  na 
m iłość bywa ów radykalny środek: wzajemność.

(N ietzsche).
*

Is to tnym  punktem  oparcia rządu jest opozy­
cja. (F rance).

•

Życie to przykry kwadrans, składający się z
cudownych M om entów . (W ild e ).

*

Życie jes t najrzadszą rzeczą na świecie. W ięk - 
kssość ludzi is tn ie je  —  i na tem  koniec.

(W ild e ).

N os  K leopa try : gdyby był trochę krótszy cala 
'powierzchnia z iem i wyglądałaby inaczej.

(Pasca l).

(Z  „200  paradoksów" wyd. H ulew icza i Pasz­
kowskiego)

Hasz konkurs rozrywkowy
Zadanie Nr„

Układanki podhalańskie
Ułożyła Fela F.

1) Świeży +  jarmark — miasto na Podhalu.
2) Przysłówek -f- łąki w Tatrach =  część Po l­

ski.
3) Przyim ek +  60 sztuk +  spólgł. fon. w spak=  

miasto na Podhalu.
4) Praca na roli +  spółgl. zz= piewca Podhala.
5) Głowa po franc. fon. -f- posiada -(-• wspak 

pisarz polski =  piewca Podhala.
6) Ptak domowy +  wspak spółgl. fon. — instru­

ment góralski
7) Rzym w języku niem. wspak -f- narty -f- sa- 

mogł. - f  narząd wzroku =  najpiękniejszy zaką­
tek Tatr.

8) Sam. wspak -j- próba w jęz. angielskim =  
góry  na Podhalu.

9) niewolnik in. -f- spółgl. fon. =  miasto na 
Podhalu.

10) Roślina -f- zaino- wskaż. —  miasto podha­
lańskie.

W A R U N K I KONKURSU.
Powyższe zadanie łącznie z poprzedniemi zagad­

kami bierze udział w naszym konkursie nagród, 
który będzie przeprowadzony w następujący spo­
sób: za trafne rozwiązanie poszczególnych zadań 
przyznane będą punkty w ilości, jaka podana jest 
przy każdem zadaniu. Nagrody, które zamierza­
my przyznać uczestnikom naszego konkursu, u- 
dzielone będą z uwzględnieniem ilości punktów, 
w drodze losowania. Do udziału w  losowaniu nie 
będzie wymagane zdobycie wszystkich możliwych 
punktów. Udział w konkursie uzależniony jest je­
dynie cd nadesłania kuponu, zamieszczonego w  
odnośnym numerze „Now ego Dziennika" zawiera­
jącym zadania konkursowe.

Za trafne rozwiązanie dzisiejszego zadania, nade­
słane najpóźniej do 26 lipca, liczym y 3 punkty.

Nazwiska osób, które nadeślą trafne rozwiąza­
nie zagadki wraz z kuponem Nr. 8, zamieszonym 
w dzisiejszym numerze na str. 3-iej, ogłoszone będą 
w  dziale rozrywkowym wraz z rozwiązaniem dzi­
siejszego zadania.

L IW J A  M A JT L IS

Muzeum figur woskowych
w Paryżu

Deszcz padał w czora j, padał w  nfcęy, pada 
dzis ia j. N iedzie la . Dokąd iść, b y  zapom nieć na 
ch w ilę  ten drażn iący stuk o szyby? Do Muzeum 
obrazów  ju ż zaciem no, do k ina nie m am y o- 
choty, do teatru zawczas, na dancing trzeba 
się ubrać i upiększyć, aha, jest coś —  M uze­
um G revin . W ych od z im y  z domu pod d raż­
niącą opieką parasolki, zaczep ia jąc drutam i ta 
jem n icze postacie, otulone w  gum ow e płaszcze

Nareszcie dopadam y łaskaw ego metra. Szyb 
ko przez korytarze do pociągu. I oto rek lam y 
oś lep ia ją  nas, jesteśm y na głośnym  bu lw arze 
M ontm artru. Stańm y c ie rp liw ie  w  ogonku. 

D osta jem y do Muzeum G revin  trzy  b ile ty  —  
jeden  do m uzeum figu r w oskow ych , drugi do 
czarodzie jsk ie j kom naty, trzeci do sali sztu­
czek kuglarskich.

U w e jśc ia  zad z iw ia ją  nas w  optycznych  lu ­
strach dziw aczn ie pokręcone nasze w łasne od­
bicia. Już przy  tych nieznośnie w yd łu żonych  
ży ra lich  szyjach , lub też w e wklęsłych , brzu ­
chatych  postaciach zapom inam y, śm iejąc się 
serdecznie o szarudze. N a  progu stoi m iły , do­
broduszny staruszek o rozłożystych  wąsach. 
„P rzepraszam  pana. proszę nam wskazać d ro- 
gę !‘- W oźn y  o dob ro tliw ym  uśm iechu nie od­
pow iada. Zapew ne trochę g łuchaw y. Pow ta rza  
m y  nieco głośn iej i nngle w id z im y , że to ty l­
ko figura.

Po  oto ju ż zn a jdu jem y się w  muzeum  figur 
woskowych. W ita  nas p ięknym  kształtem  ta ­
necznym  giętka Anna Paw łow a . Z pod kom icz 
r.cgo m elon ika spogląda n iezaradnie Charlie

Chaplin. Obok M ussolini w  rzym sk im , w ła d ­
czym  ukłonie w yc iąga  dłoń. T u ż  za n im  pa­
pież ukazuje sw ó j p ierścień  z pastorałem , da­
le j p rezydent D oum er g ładzi swą popularną 
brodę. Oprócz poszczególnych osób słynnych  
w  dz.edz.n ie po lityk i, sztuki i św iata  finanso­
wego, jak  głośne z procesu M adam e Hanau w i 
d z im y  tu całe grupy Szczególn ie p iękne i s ty ­
low e jest zebran ie w  M alm aison u Józefiny , 
żony Napoleona —  ów czesnego konsula. S tro je  
w ie rn ie  oddane, postacie i tw arze  odtw orzone 
w ed ług autentycznych portretów , a całość 
tchnie taką żyw ością , że u legam y silnem u zlu - 
dzeniu rzeczyw istości.

Muzeum G revin  posiada rów n ież w ie rn ie  i 
ż yw o  odtw orzone sceny z W ie lk ie j R ew o lu c ji. 
Robespierre, Danton 1 M arat sta ją  się poraź 
p ierw szy  dla nas realnem i postaciam i, a nie 
fik c ją  z lekc ji h istorji. W  p iw n icach  zn a jdu ją  
się katakum by ze scenam i z życ ia  p ierw szych  
chrześcijan , część ich oparta na „Q u o  V a d is ‘‘ , 
a część, jak  życie  Jezusa, na E w an ge lji.

W ąsk ie  ciem ne korytarze rozśw ietla  nagłe 
w oskow a postać Jezusa. Jego n ieziem ska tw a iz  
zda się być  podobna obrazom  F ra  F il l ip o  L ip -  
pj. C isza i mrok.

N areszcie w id z im y  znów  św ia tło  dzienne. 1 
ostatnia om yłka  —  zm ęczeni s iadam y na ch w i 
lę obok e leganck ie j dam y o d ługich  p ięknych 
palcach, k tórychby pozazdrościć je j  m ogła  Mo-; 
na Lisa. M iejsca na ław ce jest m ało, p rosim y 
u prze jm ie  damę. b y  się posunęła, ale ta n ie 
d rgn ie nawet.

ROZW IĄZANIE WIZYTÓWEK. 2 NR, 8.

1) Portrecista.
2) Pyroteclinik.

3) Brzuchomówcu.

4 Księgarz.

5) Rytownik.
6) Znachor.

TRAFNE ROZW IĄZANIE

wszystkich wizytówek (zadanie Nr. 8) Ładeałali 
uzyskując po trzy punkty w  -jm.ursie: L, Ga* 
richter, „A s “ , N. Sącz, S. Waehtel (Tarnów), 3z. 
Safier, J. Wortsman, Otto B'austein (L itom ył1, 
Czechosłowacja), B. Giirtner, Fela Gwizdek, Róża 
Auerbach, |M. Eatterfass, S. Wietschner, S. G le »-  
ner, Dołek, Gutter, Jakób Kukuk (Rzeczów), Fela 
Langerówna, „Lo-H a“ .

Nadto rozwiązali trafnie po kilka wizytówek, 
uzyskując teu.sa.mem po 2 punkty: Balka i Tonka 
Pin ter, M. Sandel, Bronka F., Sulamlt (Tarnów), 
wreszcie po 1 punkcie zdobyli: Henryk BoLenek 
i Just.

OBECNY STAN KONKURSU.

18 punktów: F. Langerówna, Sz. Safier.
17 punktów: Jan B.
15 punktów: M. Auerbach.
14 punktów. „A s “  (N. Sącz), L. Gerichter 
12 punktów: St. Gleisner.
11 punktów: Berta Giirtner, ik Fuobsbraunsr, 

D. Gutter.
10 punktów: S. Wietschner, ł*. Butterfass, „Lo-

Ha“ , K a .o la  Auerbach,
8 punktów: Markowicz, Just.
6 punktów: S. Blank, Fela Gwizdek, Otto Bhu- 

stein, S. Waehtel,
5 punktów: A. Manteł, „Duma", Bronka F., 

„Salam it".
4 punuty: P. Grubner, Adolr Silberman. Anto­

nina Allerhand, A . Morowitz, Józef Krantz, „W al- 
lcs“ , EdmuLd Lemberger, Sabina Pomejkówna, A- 
dam Gelbtuch, Rena Gruszów, M. Tenenbaum, M. 
Sandel.

3 punkty? A. Aschheim, Ludwik Kom goid, J. 
Birnbaum. „Mucha", ,T. Kukuk, J. Wortsman, R. 
Goldberianka.

2 punkty: Zygmunt Barbec, He a Szwarcówna. 
1 punkt: Henryk Bochenek.

Trzy nagrody dis uczestników 
konkursu rosrywkowefo

Zgodnie z naszą zapowiedzią ogłaszamy spis 
nagród, jakie wyznaczyła redakcja „N ow ego Dzień 

nika“ dla uczestników nassego konkursu rozryw­

kowego. Nagrody są następjące'

PIERW SZA NAGRODA: Ozjasz Tbon: „Zlonl- 
stische Esaays", obszerny tom znakomitych etu- 
djów do kwestjt żydowskiej I sjodlztud.

DRUGA NAGRODA: Słynni, powieść H. G.
Wells n p. t. „Ojciec Krystyny Alberty".

TRZECIA NAGRODa : Bezpłatny abonament
miesięczny „Nowego DziennUa".

*

Nagrody powyższe przyznane będą w drodze 

losowania, do którego dopuszczeni zostaną wszy- 
ecy uczestnicy konkursu, o ile osiągną minimal­
nie 15 punktów, Ze względu ca to, że losowanie 

odbędzie się za parę tygodni, wszyscy uczestnicy 

konkursu mają jeszcze możność osiągnięcia tej 
liczby punktów.

pchamy, nagle przejm uje nas dreszcz —  ow a  
dama spoglądająca rozmarzonym wzrokiem na  
scenę wybierania suKien w  wielkim m agazy­
nie mód jest tylko —  nieżywą lalką. Lahti i 
ludzie, ułuda i rzeczywistość poczynają nas 
przygniatać swym  bhsklem, nhrealnem  sąsie­
dztwem. Szybko odchodzimy, bojąc się, byśm y  
w  tym fantastycznym świecie sami nie przy- 

Nas pchają, a więc i my się brali kształtu woskowej figurki.
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W ILH ELM  LICHTENBFRG.

Współczesny* romantyzm
Siedziałem wygodnie w fotelu, odpoczywając po 

całodziennej pracy, gdy nagle ciszę wieczorną, prze­
rwał ostry dzwonek telefonu. Podniosłem slu- 
cnawkę.
i — T o  pan, przyjacielu? —  rozległ się miły głosik 
kobiecy. —  A  więc niech pan natychmiast pożegna 
się z wygodnym fotelem, wsiada, do samochodu i 
przyjeżdża clo mnie. Czekam.

T o  była Mary. Poznałem je j glos. Oczywiście już 
po 10 minutach wchodziłem do jej salonu. Powitała 
mnie z niekłamaną radością.

—  Cieszę się, że pan był posłuszny. Mam dla pa­
na coś ciekawego. Przedews/.ystkiem niech mi pan 
powie, jak wyglądam?

Wyglądała istotnie czarująco. Zupełnie inaczej, 
uniżeli ostatnim razem, gdy widzieliśmy sic przed 
10 dni uni.

—  Prawda, że ładnie? A to sprawiła niezwykła 
przygoda. Byłam przez 7 dni w górach i to jest 
właśnie najciekawsze, co chciałam panu opowie­
dzieć. Proszę, niech pan spocznie i słucha uważnie.

Przysunęła,mi filiżankę herbaty, sandwiclie, za­
paliła papierosa i rozpoczęła swą opowieść.

—  N ie domyśla się pan chyba, dlaczego tak na­
g ie  wyjechałam ' w góry. Otóż będę szczera. Znu­
dziliście mi się wszyscy. Proszę nie gniewać się na 
umie za to. A le  nie wiem dlaczego, może dlatego, 
ze zbyt wiele zarabiacie, że zbyt wygodnie urządzi­
liście swoje życie, staliście się powszedni i nudni. 
Niema już w was tej nitki cyganerji, którą tak bar­
dzo lubię. Jesteście typowymi mieszczuchami, stu­
procentowymi filistrami. A  tam w górach, na w y­
sokości 2000 metrów ponad poziomem morza my­
ślałam, że spotkam ludzi bardziej romantycznych, 
nie ta fen  szarych prozaików, którzy nie umieją 
mówić o niczem innem, jak o kryzysie i intereso­
wać się pospolitą szarzyzną dnia.

—  I  znalazła pani?
—  Nie. Okazało się, że nawet tam zginął już ro ­

mantyzm.
—  A  więc gdzie ta przygoda?
—  W  tej chwili opowiem. Wśró^ wielu ludz: w 

(zimowym kurorcie, znalazłam jednak jednego. Był 
to zawodowy tancerz. Proszę się nie krzywić. Pięk- 
hy chłopiec jak marzenie, elegancki w każdym calu, 
brunet z niebieskiemi oczyma. Ubrany nieposzlako­
wanie, miał maniery lorda.

Zapytałam kelnera o niego. Kelner uśmiechnął 
się:
; —  Łaskawa pani. PoJaje się on za księcia rumuń­
skiego Arystydesa Romanescu. Oczywiście, nikt mu 
bie wierzy....

—  Oczywiście, oszust —  przerwałem.
. —  W  tej chwili. Jeszcze nie skończyłam. Zapro­
sił mnie Jo tańca. Trzymał się poprawnie, nie. pró­
bował nawiązać ze mną. rozmowy. Gdy mnie poraź 
drugi zaprosił, postanowiłam sama go zagadnąć.

—  To bardzo ładnie, drogi książę, że pan zdobył 
się na pracę gigolo. Gigolo —  oszust już nie jest ni­
czem pociągającem. A le książę Krwi...

—  Pani jest bardzo uprzejma — odpowiedział 
spokojnie —  ale rozumiem panią doskonale. Nie 
jestem oszustem. Jestem istotnie rumuńskim księ­
ciem. Nazywam się Romanescu. Moje papiery nie 
są fałszywe. Jeśli spełniam tutaj rolę gigolo, to je ­
dynie dlatego, że nie znoszę zwykłej codzienności 
życia. Chciałem przekonać się, jak to się w smo­
kingu zarabia pieniądze, a nie wydaje. Oto wszyst­
ko.

Powiedział to z wielką prostotą. Oczywiście po­
stanowiłam go wypróbować. Po skończonym tańcu 
wcisnęłam mu banknot do ręki. Przyjął z podzięko­
waniem i zupełnym spokojem.

Następnego wieczora postanowiłam dokonać jesz­
cze jednej próby. Położyłam na stoliku otwartą 
sakiewkę, w której było widać kilka grubszych ban­
knotów. Gdy po tańcu z nim odprowadzał mnie dc 
stolika, przeprosiłam go na chwilę i skierowałam 
się do baru. Gdy wróciłam —  sakiewki nie było.

Zaczęła mnie bawić ta przygoda. Nareszcie po­
znałam człowieka, który nie jest filistrem. Oszust, 
złodziej? —  możliwe. A le  jaki wdzięczny, jaki mi­
ły  kochany chłopiec. Oczywiście byłam przekonana, 
że następnego dnia wyjedzie z moją sakiewką. Nie 
ulegało watpbwości. że to on ją zabrał. Trochę ro­
mantyki do szarzyzny współczesnego życia —  to 
nie szkodzi, za to warto było zapłacić. K tóż jed­

nak zrozumie moje zdziwienie i rozczarowanie, gdy 
wychodząc z sali, usłyszałam nagle za sobą jego 
głos.

—  Pani wybaczy ,oto sakiewka. Wziąłem ją  ze 
stołu, gdyż balem się, by ktoś jej sobie nie przy­
właszczył. Pani była tak nieostrożna.

Gdy weszłam do swego pokoju, przeliczyłam 
szybko pieniądze. Nie brakowało ani jednego ban­
knotu. Czyżby doprawdy był uczciwym człowie­
kiem i księciem? W ięc i tu żadnej romantyki? Mu­
siałam go wystawić raz jeszcze na próbę.

Następnego dnia rano ujrzałam go we wspania­
łym stroju narciarskim. .Skłonił mi się zdalcka. Za­
trzymałam się, dając* mu do poznania, że pragnę 
by się zbliżył.

—  Proszę pana, mam do pana prośbę. Zepsuł mi 
się zegarek. Nie znam tu nikogo. Czy nie byłby pan 
tak dobry zapytać zegarmisirza, co się stało, że nie 
chodzi. Pan mi wybaczy, ale ja doprawdy nie wiem 
dokąd się udać, a nie mam do służby zaufania.

Zdjęłam z ręki ten oto zegarek, wysadzany bry­
lancikami. Wziął go w milczeniu. Byłam tego dnia 
bardzo podniecona. Czy wróci mi go, czy toż zapa­
kuje swój kufer i w y jd z ie ?

Gdy wioczorem poszłam na dancing, zoliżył się 
natychmiast z ukłonem.

—  Proszę, oto zegarek. Pani zdawało się, że jest 
zepsuiy. Zegarmistrz zapewnił mnie, że mechanizm 
działa doskonale.

Podziękowałam. Cóż miałam więcej powiedzieć? 
Postanowiłam następnego dnia wyjechać. Byłam 
przekonana, że romantyzm już nie istnieje.

Następnego dnia rano, gdy regulowałam swój 
rachunek w hotelu, mój książę zbliżył się do mnie 
dyskretnie.

—  Pani wybaczy, że się ośmielam. Jest mi isto­
tnie nieprzyjemnie. A le pani jest jedyną, osobą, do

której mam zaufanie i która, zdaje mi się, wierzy 
mi. N ie chcę już dłużej grać roli gigolo. Pragnął­
bym wrócić do domu. AJe niestety, nie inam pie­
niędzy. Poza tem mam tu długi. Mógłbym napisać 
wprawdzie, ale przecież wyjechałem pokryjomu. I 
musiałbym przedtem przebłagać swego ojca. Gdy­
by pani mogła mi pożyczyć. Oddałbym natych­
miast...

A  więc jednak... N ie miałam takiej sumy, u któ­
ry prosił. A le bez wahania zdjęłam z palca pierścio­
nek. Pamięta pan ten pierścień? Byl istotnie bardzo 
drogi. Mój książe-oszust przepraszał mnie stokrot­
nie. Tego dnia wyjechałam. I  przyznani się panu, że 
jestem niezmiernie zadowolona z tej przygody. Za­
płaciłam za nią drogo, ale...

W  tej chwili rozległo się pukan:e do drzwi. W e­
szła pokojówka. Na srebrnej tacy niosła mały pa- 
kiecik. Mary, nagle pobladła, szybko go rozdarła. 
Jej pierścień brylantowy', a obok wizytówka.

„Serdecznie dziękuję. Książę Romanescu". 1
Mary była przez chwilę oszołomiona.
—  Nie, niema już romantyki w życiu współcze- 

snem. Zawiodłam się i tym razem.
Pożegnałem się, widząc je j zły humor.
Następnego dnia, gdy siedziałem jak zwykle 

w fotelu, odpoczywając po całodziennej pracy, za­
dzwonił telefon.

—  T o  pan, przyjacielu? Jak to dobrze. Niech pan 
sobie wyobrazi, że współczesny romantyzm istnie­
je. Byłam dziś u jubilera. Biylant w  pierścieniu jest 
falsyfikatem. Brylanciki w  zegarku są czeskiem! 
szkiełkami. A  co najgorsze, omal mnie nie areszto­
wano za puszczanie w  obieg fałszywych bankno­
tów. B yły to te pieniądze, które zwrócił mi mój 
„książę" w  sakiewce...

PONIEDZIAŁEK, 18 LIPCA.

Kraków (312.8). 11.58 Sygnał, hejnał. 12.10 
Przegląd prasy. 12.20 Gramofon. 12.40 Komuni­
kat meteorologiczny. J2.45 Gramofon. 15.00 K o ­
munikat gospodarczy. 15.10 Gramofon. 15.30 Prze­
gląd komunikacyjny. 15.40 Gramofon. 1G.35 Dla 
żeglugi. 1G.40 Pogadanka w języrku francuskim 
(L . Roąuigny). 17.00 Koncert solistów: G. Bace- 
wiczówna (skrz.), .T. lluperlowa (inczzosopr.), L. 
Urstein (akomp.) Thomas, Bizet, Kreisler. 18.00 
„Naiwna wojna" —  p. Ib Kile. 18.20 Muzyka lek­
ka. 19.15 Rozmaitości, komunikaty. 19.35 Dzien­
nik prasowy. 19.45 „O hodowli śpiewających pta­
ków 1 —  red. J. Lankau. 20.00 Feljeton „Potęga 
zamków na lodzie" —  p. W . Woytowiez-Grabiń- 
ska, 20.15 Synagogalna inuzyrka żydowska —  w y­
kon.: Chór W ielk iej Synagogi w Warszawie (dyr. 
B. Ginzburg (wiol.), Ł. Urstein (akomp.). 21.50 
Dziennik prasowy, wiadomości sportowe, 22.10 
Rewja z teatru „Morskie Oko", „W esoła podróż".

Warszawa (1411.8) 11.58— .19.45 p. Kraków.
19.45 Skrzynka rolnicza. 20—23.30 p. Kraków.

Katowice (408.7) 11.58— 1G.20 p. Kraków. 1G.25
Skrzynka pocztowa' techniczna, 10.40— 19.45 p. 
Kraków, 19.45 „Film  środkiem propagandy" —  
Wł. Wyszomirski. 20,00— 23.30 p. Kraków.

Lwów (380.7) 11.58— 15.30 p. Kraków. 15.30 
„O modzie" —  pogadanka Sb. Zielińskiej 15.40—
19.45 p. Kraków. 10.45 „Telefonistka 201“ J. T ę ­
pa. 20.00— 23.30 p. Kraków.

Sztuttgard (300.6) 10.20 Muzyka fortep. XVIII 
w. Haydn, Mozart- 13.30 i 17.01) Koncerty. 20.00 
Muzyka operetkowa. 21.90 Słuchowisko. 22.00 
Śpiew. 23.00— 24.00 Muzyka.

Pzym (441.2) 12.40, 17.30 Muzyka, śpiew. 20.45 
Muzyka lekka.

Praga 1488.6) 19.00 Pieśni murzyńskie. 19.20 
Muzyka wioloncz. 21.30 Fortepian. 22.20 Muzyka.

Wiedeń (517.2) 11.30 17.00 Muzyka. 19.20 Kon­
cert chopinowski J. Isserlisa. 20.00 Operetką K a j­
mana „W ieszczka karnawału", 22.30 Jazzband, 
śpiew.

KONCERT MUZYKI ŻYDOWSKIEJ.

Dziś w poniedziałek 18-go lipca nadaje radju- 
stacja warszawska o godz. 20.ió— 2i.o0 koncert 
żydowskiej muzyki sunagogalnej. W ykonawcy: 
Chór W ielkiej Synagogi w  Warszawie pod dyr. D. 
Ajzensztadta, Kusowicki, nadkantor W . S. (te­
nor), B. Ginzurg (wiolonczela) i L. Urstein (akomp.)
1) I. Nowakowski: Adonaj Melech, 2a) Zulcer: 
Zclior Adonaj, b) A . Birnbaum: Weszumru, 3) L. 
Zcitlin: Ejli Zion, 4) A lter Kusowicki: Ribojnoj 
szel Ojlom, 5) Lewandowski. Mechalkei Chaim 
wyk. 12-letni solista chóru, 6) Z. Zylberc: Eawdo- 
io, 7) A. Birnbaum: Rapsodja talmudyczna „Ba­
nie Madlikin", 8) Lewandowski: W eal ehajoim 
wyk. 12-letni solista chóru, 9a) Bernstein: Haszb 
kiwenu, b) Gcrowicz: Wezoe.barti Lohem, 10) ML 
Bruch. Kol Nidrei, l l a )  A lter Kusowicki Akawiav 
b) Rosenblat: Adhenu Azurunu, 12!' D. Ajzensztadt: 
Psalm Leragli, 13) Kalchnik-Berkowicz: Mipnej
Chatoejnu.

m m m m

MAŁY SCEPTYK
Janek: Co za śmiesne stworzenia z tych mrówek, 

wciąż pracują, nie znają rozrywek.
SłaSiO; Chyba się mylisz, ile razy wybrałem sie 

na spacer do lasu, zawsze je spotyka.om. (Ulik)

PRZEZORNY SZKOT
Mc Pfcrson goli się u fryzjera. Fryzjer próbuje 

nawiązać z Em pogawęd/ke. Mc. Phcrson milczy, ink 
zaklęty. Wreszcie f-\zier pyta się o powód milcze-- 
nio. Mc Phersen milcząco wskazuje ręką na tabłi- 
czikę obok telefonu, na której wionie je napis:

„Za każdą rozmowę należy uiścić opM ę“ .
(Lanch)

CZAS LECI.

—  Czy twoja żona jest jeszcze tak piękna jak 
przed dziesięciu laty?

—  O tak, tak samo, ale zużywa więcej” czasu na 
ten cel. (Le Rire).
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Hskoah wiedeński

w niełasce PZPN-u
C zytaliśm y w prasie  sportow ej:
„Hakoah wiedeński nie otrzymał od PZPN-u po­

zwolenia na przyjazd do Polski i wobec tego 
w.-izystKic zapowiadane mecze z klubem tym nic 
dojdą do skutku".

Nic ulega wątpliwości, że zawodowe kluby za­
graniczne traktują wyjazdy i turnieje w obcych 
krajach jako odpoczynek po ciężkich walkach 
mistrzowskich, oraz jako imprezę dochodową dla 
zreperowania nadwątlonej swej kasy. Zdarza się 
często, że bagatelizują one sobie całkiem kwestję 
poziomu i wyniku tych gier, wywołując czasami 
niesmak i niezadowolenie. Znani są z takich eska­
pad prndewszystkiem Anglicy, Austrjacy i W ę­
grzy-

B yły czasy, kiedy do Polski przyjeżdżały pierw­
szorzędne garnitury zagraniczne piłkarskie, zmu­
szone wytężyć wszystkie swoje siły i  zademon­
strować pełne swe walory, oraz przeprowadzając 
.wspaniałą propagandę i pokaz klasycznego foot- 
baliu. A le  zdarzało się rówrież, że gościły mocno 
jjjłabione i rezerwowe zespoły, eksploatując nad- 
' miernymi kosztami naiwne polskie kluby. 
f  N ie  będziemy specjalnie bronili Hakoahu wie­
deńskiego, który wykazuje (identyczne cechy i 
pro jodeł, przeciw czemu niejednokrotnie wypo- 
w iadidiim y się. N ie będziemy też negowali ewen­
tualnej słuszności postanowienia zasadniczego 
PZPN-u, broniącego interesóv piłkarskich klubów 
(polskich przed wyzyskiem i nadmiernymi koszta­
mi ta. ich przedsięwzięć ku bćw  zagranicznych. 
Owszem popieramy je w  całej osnowie. Uznajemy 
potrzebę regulowania takich impiez odnośnie do 
lUasy gości i kosztów ich sprowadzania, ale...

A le  sprawę należy ująć ogólnie i zasadniczo od - 
sośnie do wszystkich klubów zagranicznymi, któ 
KO tUt postępują.

U ta c Ł g .*  ostrze tego U szn ego  por tanowie­
ńca ma być skierowane jedynie przeciw Hukoaho- 
(Wi wiedeńskiemu, dlaczegóż ma ono wywoływać 
Wr&oeaie specjalnej nagcnai antyżydowskiej? Czy 
ijdko Hakoah za w o d ił i  eksploatował? Czy inne 

zagraniczne, aastrja* kóa, czeskie, węgier- 
a  nawet frajcuakle, nie grzeszyły narówni, 

h inbia  i  więcej, pod tym  względem? Czy i one 
Bie przyjeżdżały mejeunosrotnie z kiepskimi gar- 
mStmtuui, wysysając równocz-*' ie ozpik z  kości 
baaąych łatwowiernych i  uahmych klubów, któ- 
tgpn kaponowały prtorekiamowano i  zbankrutowa­
ne sławy pfltaaśtwa zawodowego? 
i Ćmom-napomina jednakże ł s p n  o wybitnych 
nwdngenl tago obecnie potęp ia iego i zakazane­
go  Hafcoąmt, k tóry dawniej i  jaszcze ubiegłego 
Koka roofi wapaniałą wielką propagandę znakomi­
tego footballu po całej Polsce, nietylko w  więk- 
fcayieh ośrodkach, ais i  małych dziurach prowin- 
kjooaktych, budząc entuzjazm i zachwyt swą grą, 
■  równocześnie dając szkołę i  wzór gry  footballo- 
w e j i  ponadto zaailająr niejednokrotnie bardzo 
(wydatnie kawy do łow ych  klubów polskich? Ze 
[wszystkich imprez zagranicznych najmniejszym 
kynykiem finansowym był zawsze i przecież Ha­
lce ah, który mimo wszystko z różnych względów 
Ściągał tłumy widzów. I  największą gwarancję po­
wodzenia dawał też Hakoah. A  poziom i styl jego 
gry  nie był nigdy —  nawet w okresach przesile­
nia i  przejściowego upadku —  gorszym od pozio- 
tau i siły czołowych klubów ligowych polskich 
nawei zagranicznych. Dowodem wyniki finanso­
w e i rezultaty cyfrowe jego meczów w Polsce i 
zagranicą w  porównaniu z innymi klubami, gosz­
czącymi w  Polsce. Focno wątpimy, czy występy 
takiego paryskiego Red Star, lub berlińskiego 
Union OberschCneweiden, alboteż czechosłowac­
kiej Żlliny, przyniosły więcej korzyści, od gości­
ny Hakoahu.

I dlatego, nie m nW  w zasadzie absolutnie nie

przeciw ogólnym zasadniczym postanowieniom 
IrZPN-u, wydawanym w sposób fachowo uzasad­
niony, oraz stosowanym sprawiedliwie i  objektyw-

nie, wobec wszelkich szkodliwych, czy  naepożjyf, 
tecznych i zbyt drogich imprez klubów ...ą ranki-. 
nych, —  zastrzegamy się całkiem k a tego ryczn i 
przeciwko jednostkowemu, a nie generałnenm, k t i  
wykonywaniu odnośnie do klubu, posatiUjąoąp^ 
wartość poziomu i markę, niegorscą od  iin g  i  » » >  
społów, wobeo których zakazu p«xy>ańu i |  * U  
stosuje.

interwencje rządu austriackiego i Hugo Metsl*
Poniżej cytujemy zapatrywanie warszawskiego 

„Naszego Przeglądu" na p&a yższą. aferę, oraz po­
dajemy ostatnie wiadomości.

PZPN . rozesłał pisma do poszczególnych okrę­
gów, poi icające przestrzec kiuby przed zawar­
ciem umów na mecze z Hakoahem wiedeńskim, 
gdyż klub ten nie otrzyma zezwolenia na roze­
granie spotkań w Polsce. Zarządzenie to umoty­
wowane jest następującemi wizgiędami: „Hakoah 
me reprezentuje żadnej specjalnej klasy europej­
skiej, a w  tych warunkach PZPN . nie może zezwo­
lić na rozegranie szeregu spotkań i na w yw óz pol­
skiej waluty zagranicę".

Zanalizujmy w yżej wspomniane moty wy. „H a­
koah nie reprezentuje żadnej klasy europejskiej". 
Twierdzenie to budzić musi poważne wątpliwości, 
gdyż trudno m aleźć kryterjum „klasy europej­
skiej". Jeśli uwzględnimy ostatnie mecze Hako­
ahu: zwycięstwa nad W AC. i Vienną i remis z Mi­
strzem Austrji A lm irą , to  wyniki ;e przemawiają 
za sprowadzeniom Zespołu żydowskiego do Polski. 
N ie ta i dawno fc«wił w Polsce zespół Żiliny —  
drużyny, która uległa benjaminkowi L ig i 22 p. p. 
Siedlce w stosunku 6:2(?!).

N ie pomoże tu tłumaczenie, iż a ziało się to przed 
miesiącami, gdyż nawet w ooecnej chwili PZPN. 
udzieli! „w izy wjazdr rej" węgierskiej A tilli, któ­
ra z pewnością nie reprezentuje wyższej klasy, niż 
Hakoah. Czemu więc stosuje się dwie miary?

Drugi argument t. j. wywóz waluty % kraju był­
by stuprocentowym motywem dla władz skarbo

wych, ale nie dla związku sportowego. Sportowy, 
związek powinien się przedewszystłdem kierować 
względami sportowemi i interesem ktuDów. iW|ą- 
my wszyscy, iż mecze z Hakoanem nierai jjrzyeay- 
niają się wyoitnle do podreperowania staną f fu a -  
sowego klubu, chylącego się wsknfeel I TfKygs. 
ku upadkowi. Ten argument bynajmniej nie tra­
fił do przekonania działaczom z PZPN-u —  niech 
się kluby męczą, my będziemy regulowali obrót 
dewiz w  Polsce!

N ie należy również zapominać, iż moeze H u t -  
anu, bąazcobądź, ściągają rekordową ilość w i­
dzu w', przyczyniająo się do propagandy piłki noż­
nej. W szystkie te argumenty czysto sportowe io> 
stały „zmiażdżone" przez PZPN, względami de- 
wizowemi. któiO nagle nabrały tak wielki n wagi 
dla zw ą za i1 sportowego.

Doprawdy, lepiej szczerze powiedzieć, dlaczego 
właśnie Hakoahowi nie udziela się w izy  sporto­
wej na wzgląd do Polski. Poco kryć się a , zaoło- 
nę względów dewizowych?

W  spiawie powyższej interwerjował dyktator 
sportu austrjackiego Hugo Meisl, który telefono­
wał z Wiednia do P2?N-u. Oczywiście była to o- 
ficjalna interwencja Austrjackiago Zw. P. N., co 
niewątpliwie nie wpłynie dodatnio na stosunki z 
Austrją, będącą obecnie najsilniejszym ośrodkiem 
piłkarskim w  Europie. Pociągnięcia w „polityce 
m iędzynarodowej" PZPN-u nie są zbyt dyploma­
tyczne i  z pewnością korzyści Polsce nie przy­
sporzą.

.Czy to jctt twoja melodia Warszawo?
Hakoah nie przyjeżdża do k*ols«li 

Interwencje bezskuteczne — Blamaź PZPNu,
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że mimo 

wymienionych wyżej interwencyj Zarząd PZPN-u 
obstaje przy zakazie sprowadzania Hakoahu wie­
deńskiego i nie zrewidował swego, stanowiska. Ro­
zumiemy, że PZPN  zdaje sobie sprawę ze swego 
blamażu, ale nie chce się przyznać do popełnie­
nia fałsz., wago kroKu, nieuzasadnionego żadnymi 
rzeczowymi względami. Oczywiście afera ta przy 
brała już takie rozmiary, że nie minie ona bez u- 
jemnego echa PZPN  uważa widocznie swoje nie­
dorzeczne i bezpodstawne zarządzenie za rodzaj 
odgwizdanego choćby przez pomyłkę i przeocze­
nie ofside‘u, którego już nie można cofnąć i odwo­
łać. Uchwała zielonego stolika nie jest jednak roz­
strzygnięciem na zielonej murawie. Przewidziane 
jest reasumpcja. Opinja publiczua woła: PZPN ka­
losz! Nie za mylny ofeide, lecz za rozmyślny n h - 
nieistniejący ofside. Żydowski świat sportowy pro 
testuje przeciw antyżydowskiemu PZPN-owi. „Czy 
to jest twoja melodja W arszawo?"

 o o o - —

Tuż przed „złamaniem" tej stronicy dowiadu­
jem y się, że PZPN. motywuje krok swój także 
„niepożądanym nastioiem, jaki wytwarza się na 
trybunach w czasie zawodów Hakoahu" i że afe­
ra powyższa wywołała wielką wrzawę w prasie 
austrjackiej, która dotknięta do żywego stanowis­
kiem PZPN-u, grozi bojkotem piłkarstwa polskie­
go  przez wszystkie drużyny ligowe Austrji

Warszawski „Przegląd Snortowy", który ma za­
sługę inicjatora kampanji przeciw Hakoahowi. 
zaopatruje te wiadomości dopiskiem: „No, tak ile  
chyba nie będzie. Austrjacy za bardzo potrzebują

pieniędzy, ażeby w  niesłusznej (podkreśl. Red.) 
obronie Hakoahu chcieh pogrzebać swe interesy". 
Wszystkim żydowskim współpracownikom i kor 
respondentom „Przeglądu Sportowego" —  a jest 
ich w całym kraju i świecie bardzo wielu —  gra­
tulujemy do tego sympatycznego i sprawiedliwe­
go stanowiska ich redakcji. (bij.

 o oo -----

Rozmaitości sportowe
SENSACJĄ T k N N i s OW Ą P A R Y Ż A  było z wy 

cięstwo Crawforda (Ausiralja) nad Lacostem (Frań 
cja) 2:6, 11;9, 6:2. Crawford wybija się po Wim- 
bledonie do rzędu najlepszych rakiet świata.

MECZ TE N N ISO W Y PO LSK A — JAPON JA  od­
będzie się w połowie sierpnia br. w Warszawie. —  
Skład Japuuji: Satoh, Kuwabara, Miki.

NA M IĘDZYNARODOW E M ISTRZOSTW A TE N  
NISOW E PO LSKI (22 do 2& sierpnia) w Warsza­
wie p-zyjadą: Meier (Hiszpanja), Menzel, Malecek, 
pna Deutsch, (Czechosłowacja), pp. Bcrthet i Ber­
nard (Francja), Horn (Niemcy) i inni.

N AJLE PS I ZAW O D N IC Y  Finlandji, Szwecji i 
Czechosłowacji wezmą udział w międzynarodowych 
zawodach -lekkoatletycznych Warszawianki 18 
września b. r.

16-LETNI PA R K E R  jest nowym fenomenem 
tenisowym Ameryici. Zwyciężył on na jednym 
turnieju takie rakiety jak Coer,. Lott, Stoeffen. 
Przepowiadają mu niezwykłą przyszłość. W jego 
wieku ani Thdmi, ani Vinez, nie odnoeiL takie, 
aukoeaów.
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Postępy tabelaryczne Pogoni i Ularty
Aczkolw iek tylko trzy mecze ligow e rczegrane 

zostały w  dniu wczorajszym, to jednak przynio­
sły one o tyle zmianę, że poprawiły znacznie sy­
tuację tabeiaryczna Pogoni i Warty. Lwów innie 
osiągnęli już identyczną ilość punktów z O aco- 
v ią  i łatwo może się zdarzyć, że po dłuższej kil- 
koletniej przerw ie odzyskać mogą stanowisko le­
adera, tembardziej, że forma Cracoeii, jak to się 
okazało na meczu z Wackerem, zaczyna szwanko- 
,wać skutkiem niepewności składu kompletnego. 
N ie można jednak bagatelizować Legji. Chociaż 
bowiem z pierwszej pozycji zeszła na trzecie miej 
sce, to jednak ma ona tylko 9 gier, a więc wielkie 
prawdopodobne szanse doścignięcia i prześcignię­
cia swych leadcrowych rywali. Znacznie wysunę­
ła się dzięki ostatnim wynikom W arta poznań­
ska, bo aż na 5-te miejsce tuż za ŁKS-em. Zielo­
ni zdają się wracać do formy i powoli odzyski­
wać swoje dawne prestiżowe stanowisko. — Czar­
ną jest ciągle sytuacja Czarnych, niemniej także 
Po lon ji warszawskiej. Los jest dziwnie nłsciwy 
i sprawiedliwy. Pazurek z Polonji właśnie na me 
czu z Czarnymi spoliczkował kolegę piłkarskiego. 
iZ chwilą jego dyskalifikacji rozpoczyna się upa- 
idek Polonji. Teraz dzieli ona niedolę outsidera z 
Czarnymi.

TS B E LA  L IG O W A

Warta— Polonia 2:0 (1:0),
W isła — Puch 1 1 (0:0). (Szczegóły na sr. 12).

MECZE W ATERPOLOW E O MISTRZOSTWO 
LIG! PZP.

r oz eg ra ne  ubiegłe]  sob oty  w  Bie l sku.  d a ! y  na s t ępu­
jące w y n i k i :  • hakcah (Bielsko)— AZS (Warszawa) 
4:1 (1:0), ora z  EKS (Katowice)—Unia (Poznań) 12:0 
( 6 :0 ).

 oqo------
Jędrzejowska zrewanżowała się Niemce Hora 

za klęskę w  mistrzostwach Polski, pokonując ją 
w mistrzostwach W alji S:G, 6:2.

Żydow sk i tenn isisia  Hecht (C zechosł.) u zy ­
skał w ie lk i sukces zw ycięstw em  nad H opm a- 
nem  w  meczu Czechosłow acja  —  A u stra lja  w  
Pradze. H echt pokonał H opm ana po n ie zw y ­
kle em ocjonu jącej w span ia le j grze pięcioseto- 
w o j 0:4, 7:9, 0:3, 0:8, 0:4. Hecht zab łysnął ju ż 
raz zw ycięstw em  nad A n g lik iem  Austinem , na 

| stopnie spadł w7e form ie. Obecnie znow u w y -  
I b ija  się. Po  p ierw szym  dniu rozgryw ek  w  po­

w yższym  m eczu p row adzi C zechosłow acja 2:1.
P e lk iew ic z  został n iezw yk le  serdecznie p rzy  

ję ty  przez ko lon ję  polską w  Buenos A ires. W o  
hec w ie lk iego  znaczenia udziału P ętk iew icza  w  
życiu  sportow em  A rgen tyn y  d la  propagandy 
polsk iej, ko lon ja  polska oraz poseł R zp lite j w  
A rgen tyn ie  p. M azurk iew icz, w y ra ża ją  pogląd, 
że pożądana by łaby  reasum pcja uchwrały P. Z. 
L . A. skreśla jąca św ietnego b iegacza  z lis ty  
am atorów . Po lon ja  postanow iła  zw róc ić  się do 

m iaroda jnych  czyn n ików  w  kra ju  o in te r­
wencję.

Pistu łła , b y ły  trener bokserski Po lsk i, k tó­
rego uw ażano ju ż za straconego, p ow róc ił do 
zd row ia  i m a zam iar znowu w ystępow ać w  
pokazow ych  meczach bokserskich.

Ostatnie wiadomości sportowe zob. na str. 12.

Dzleta sztuki milionowe! wartości
usiłowano przemycić z  Czechosłowacji do Węgier

Wiedeń 17. 7. PAT . „Neue Freie Presse" dono­
si z Koszyc: Na stacji kolejowej Lcssonc został 
wczoraj zatrzymany w agm , przeznaczony do Bu­
dapesztu, zaw ierający skarby sztuki, wartości 
przeszło 1.000.000 kc. Skarb ten pochodził zc spaJ- 
ku po zmarłym prezydencie parlamentu w ęgier­
skiego Stefanie Rakovskym, który miał posia­
dłość w  pboliżu Rosenberg. Z Bratysławy udała 
się do Lossonc komisja ci leni zbadania wartości

Klub gier kpt. st. br.
1) Cracovia 10 16 33:11
2) Pogoń 12 16 18:10
3) Leg ja V) 14 23:9
4) L. K. S. 11 13 23:11
5) W arta 12 11 25:23
6) Warszawianka U 11 15:22
7 Garbarnia 9 1(1 18:17
81 W isła 10 10 17:17
9) 22 pp. 10 9 10:21

10) Ruch 11 S 14:21
11) Polonja 11 r. 11:31
12) Czarni 12 5 8:25

WYNIKI LIGOWE.
Pogoń—Warszawianka 2:0 (1:0).

wagonu. Stwierdzono że w  wagonie znajduje się 
d/iebt ut.tvekii', olj-.-./y z X I I I  w., Łspy. liczące 
kilkaset lat, pryiMiui^ty kt-ści-dne, bibłjjc z X V I w. 
inkaliuly, tudzież cenne dokumenty historyczne.
Także i z Koszyc został wfyslany wagon do Buda­
pesztu. który również został zatrzymany. Słychać, 
że dzieła sztuki będą skonfiskowane przez pań­
stwo. Równocześnie wdrożone będzie postępowa­
nie z powodu usilo v in ego  przemytnictwa.

Żydzi w Salonikach 
chcą emigrować do Palestyny
Saloniki (Ż A T . )  W śród  Ż yd ów  w  S a lon i­

kach  w zm aga ją  się coraz bardzie j tendencje e- 
m ig ra c ji do Pa lestyny . Salon ikom  p rzyd z ie lo ­
no 8 certy fika tów , na które pretendu je 50 kan ­
dydatów . Innych  15 certy fik a tów  przeznaczo­
nych  jest d la  em igran tów , zdolnych  w ykazać  
się kap ita łem  cona jm n ie j 150 f. szt.

Jednocześnie w śród  ludności żyd ow sk ie j w  
Salon ikach w zm aga  się za in teresow an ie d la  
ro ln ictw a . F e rm y  ró ln icze w  okolicach  Sa lo­
n ik  ro zw ija ją  się coraz bardzie j.

C E R T Y F IK A T Y  PA LE S T  Y Ń S K IE  D I.A  
Ż Y D Ó W  P E R S K IC H

Konstantynopol (Ż A T . )  W  ostatn im  p rzydzia  
le  ce rty fik a tów  przyznano Żydom  konstantyno 
po litańsk im  za ledw ie  70 certy fika tów . Ppn ie- 
w aż ty lk o  liczba  uciek in ierów7 Ż yd ów  z P e rs ji 
sięga 500, jasnem  jest, że dla zaspokojen ia  po - 
t izeb  em igracy jn ych  Ż yd ów  tureckich kon ie ­
czna jest dużo w iększa  liczba certy fik a tów  pa ­
lestyńskich . Podczas sw ego pobytu  w  Konstan 
tynopolu  sekretarz w ydzia łu  em igracy jn ego  e - 
g zek u tyw y  A gen c ji Ż yd ow sk ie j p. Parias  za ­
poznał się z  n iedolą panującą w śród  u c iek i­
n ierów  żydow sk ich  z Pers ji. P ie rw sza  grupa 
41 Ż yd ó w  perskich  udała się ju ż do Pa lestyny.

—  W OJOW NICZY LOKATOR. Felicja Stachow- 
ska (L.t 38) dozorczyni domu przy ul. Dielta 71, 
została pobita przez W. Zapałę, lokatora tego 
domu, któremu odmówiła pieniędzy na wódkę. 
Po opatrzeniu przez, pogotowie ratunkowe zosta­
ła  przewieziona do Kasy Chorych.

K L Ą T W A  C A D Y K A  Z  M U N K A C Z E W A
P raga  (Ż Ą T . )  Znany cadyk z M unkaczewa 

Spiro ogłosił k lą tw ę (ch erem ) na w szystk ich  
m łodzieńców ', k tórzy  kąpać się będą w  m ie j­
scow ej rzece w raz  z kobietam i. Chasydzi ca­
dyka, n iby po lic ja , w ysta ją  godzinam i u w y -  
brżeża kąp ielow ego, i notu ją nazw iska w szyst 
kich  Ż ydów , m ężczyzn i kobiet, kąp iących  się 
w spóln ie. L is ty  z nazw iskam i przedstaw iane 
są cadykow i.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

A PO LLO : „A fera  pułkwnika Red'a“ (E. A. Loni 
gen, M. Grossowa).

A D R IA : „Noce marokańskie".
DOM ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO: „Noc upojeń 7 

(Iwan Petrowicz, Agnes Estehazy).
PROMIEń: „Hadżi Murat" (L ii Dagover i Iwan 

Mo/żuchin).
SZTU KA : „Szyb L. 23“ (Baśka Orwid, Jerzy 

Marr).
SŁOŃCE: „Niepotrzebny człow iek" (Emil Jan- 

nings).
W AN D A : „Ja się boję utyć" (M ary Dresster) 

i „Człow iek z tłumu" (James Murry).
UCIECHA: „Kobiecie należy wszystko wyba­

czyć".

— W Y P A D E K  N A  MECZU. Podczas meczu 
Podgórze—Krowodrza na boisku Podgórza doznał 
wstrząsu mózgu i wybicia zęba Aaam Kowalcuch 
(lat 21) absolwent gimnazjum.

DYWANY, CI RATY. LINOLEUM 
A. NLSSBAUM, D1LTLA 45

CO DZIEŃ  NIESIE?

PO LSKA  PO SIAD A N A JW IĘ K S ZY  PRZYRO ST 
N A TU R  - L N Y

Ciekawe zestawienie podaje urząd statystycz­
ny. Otóż jak się okazuje Polska posiadała w  roku 
1931 największy przyrost naturalny. Liczba mał­
żeństw w  Polsce wyniosła w  roku 1931 2/3332, 
podczas gdy w  Anglji 311402, w  Czechosłowacji 
127040, w  Francji 32G358, w  Niemczech 5153G9, we 
Włoszech 270947.

Dzieci urodziło się w  tymże roku w  Polsce 
967795, w  Anglji 632580, w  Czechosłowacji 317282, 
w  Francji /'30249, w  Niemczecr 1031494, we W ło­
szech 1018193.

Zgonów zanotowano w  roku 1931 w  Polsce 
494893, w  Anglji a91635, w  Czechosłowacji 211687, 
we Francji 680810, w  Niemczech 725.339, we W ło­
szech 601717.

Przyrost naturalny w  Poisce wyniósł 170902, w 
Anglji 119443, w  Czechosłowacji 105599, w  Fran­
cji 49439, w  Nicmczecn 306155, we Włoszech 116-176 

Jak zatem widzimy Polska pod względem przy­
rostu ludności zajmuje pierwsze miejsce w  zesta­
wieniu międzynaroaowem.

PRZED URUCHOMIENIEM F.INJI LOTNICZEJ 
DO RYGI I TALLINA.

Otwarcie Linii lotniczej z Warszawy do Rygi i Tal­
lina /lastąipi okioio 15 sierpnia, o ile ukończone zosta­
ną w  tym czasie odpowiednie przygotowania na lot­
nisku w  Rydze. Salak powietrzny Warszawa—Tallin 
obsługiwać będą trzysikiikowe samoloty typu Fok- 
ker. Komunikacja utrzymywana będzie trzy razy w 
tygodniu. Samoloty w  drodze do TUina lądować bę­
dą w  Wilnie i Rydze. Długość całej trasy Wanszawa 
—Tallin wynosi około 1200 km.

DRUGA ANTYPOLSKA KSIĄŻKĄ VON OERTZENa  
ZAKa ZANA.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zaDronilo w  
Polsce sprzedaży książki, wydanej w Monachium w 
języku niemieckim pod tytułem: „Polen an der Ai- 
beit" (,.FoJsjH przy pracy"). Auitorem tej książki jest 
Fryderyk Wilhelm von Oertzen, współpracownik kon 
cer,nu prasowego Ulste.ina w  Berlinie —  i Teferent 
spraw polskich w  „Voasiisahe ZeJfcumg". Jest to już 
druga z kolei (po osławionej „Das fet Polen") książ­
ka von Oertzena o Polsce, która ze wizględu na swe 
tendencje jest w  olsce zakazana. Treścią drugiej ksia 
żki iest akcja polorizacyjnama Pomorzu i w  Poznań 
sfciem.

UŁASKAWIENIE a a M A C H O W O  Z UOW.
Podiczas głośnego w  swoim czasie w e Lwowie f« 

zw. procesu bobreckiego. stanowiące®o epilog zama­
chu U. O. W. na ambulans pocztowy pod Bóbrką, je­
dnego z oskarżonych, mianowicie Jurija Dacyszyna, 
skazano na śmierć przez powieszenie. Sąd Najwyż­
szy nie uwzględnił kasacji i temsamem wyrok śmier 
Ci stał się prawomocny. Jak donosi ukraiński ,.No- 
wyj Czas", Prezydent Rzplitej skorzystał z przysłu- 
smjącego mu prawa łaski, wobec czego wyrok śmier 
ci skazańcowi zamieniono na karę 20 lat ciężkiego 
wiązienla.

REJENT Ma YER NA WOLNOŚCI.
Odstawiony w piąttk do dyspozycji są<liu pod za­

rzutem zbrodni sprzeniewierzenia i osznu&tw byty re­
jent lwowski, Adim Mayer, po przesłuchaniu go przez 
sędziego śledczego łiubla został wypuszczony na 
wolną stopę. Przesłuchanie opwinioneiso nie dało 
substratu sądowi do zawieszenia nad nitn aresztu 
śledczego.

ZAMORDOWAŁ KOCHANKĘ I DZIECKO..
Z Włodawy donoszą: W  lesie pod wsią Lubień

znaleziono pod kopą galęzii trupa kobiety w stame 
zupełnego rozkładu. — Obok kobiety leżało rówmeż 
dziecko około dwóch iat liczące. Na zwłokach kobie 
ty znalciono ślady poderżnięcia gardłu. Jak usta ił3 
dochodzenie, zabitą kobietą jest Ar>,na Jameljancżuk, 
ze wsi Dubienko, a dzieckiem jej syn dwuletni An­
toni. Nieszczęśliwa kobieta zamordowana została 
p^zez swego kochanka Bukackiego vel Sidoru.ka Szy­
mona z Lubienia. Aresztowany zbrodniarz przyzna! 
się do zamordowani kochanki i dziecka, przyczem ze 
znt, że morderstwa dokonał w lutym na terenie po­
wiatu fuibernelskiego. a następnie oba trupy prze­
wiózł do lasu koło Lubicr.i, gdzie ukrył je pod gałę­
ziami. Mordercę osadzono w wiezieniu.

MORD RAB U N KO W Y 0  — 20 g r o s z y

Ut.Tfdo *’ i śledczemu P P we Lw ow ie  donie­
siono o krwawym napa Iz-e rabunkowym, dokona­
nym-we  w ; -gninienna pcw. Sanok. Na drouze 
publi.i.u-j dwaj lil-leln: opcy; Michał «stn|> l
Paweł Mycio popadli na 761elii:e” 0 wieśniaka Łu­
kasza Uaducha. klón-ihU zadali kilka ciosów w 
głowę, poczem zrabowali pas skórzany i pugila­
res zawierający 20 gr. Staruszek wskutek odnie­
sionych ran zmarł. Obu młodocianych sprawców 
aresztowano i odoano sądowi w Sanoku. Staną o- 
ni prawdopodobnie przed sądem ao** żnynr..
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Zachód 
słońca 

19 m. 25

W  ROCZNICĘ B IT W Y  POD GRUNW ALDEM
W  dniu wczorajszym  urządziła „L eg ja  Mocar­

stwowa" w  Krakow ie obchód 522 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem. Uroczystości rozpoczęły się 
się zbiórką członków L eg ji przed kwaterą zw ią ­
zku, skąd wyruszył pochód na nabożeństwo, po- 
czem pod pomnikiem Jagiełły przemówił do ucze­
stników obchodu senator Sieńko.

Po  przemówieniu nastąpił przemarsz uczestni­
ków  na uroczystą akademję w  teatrze Bagatela. 
AKademję zagaił prezes „M yśli M ocarstwowej" 
p. Lubiński, poczem przemawiał poseł Pochmar- 
ski. Z kolei nastąpiła część muzykalno- wokalna.

Z E R W A N IE  PRZEW O D Ó W  E LE K TR YC ZN YC H  
N A  UL. Z W IE R ZYN IE C K IE J

Ulica Zwierzyniecka, tuż przed mostem dębni­
ckim, była wczoraj około 4 pop. w idownią w y­
padku, który »a  szczęście nie pociągnął za sobą 
poważniejszych konsekwencyj, mgół się jednak za 
kończyć tragicznie. W  pewnej chwili, po przejaź­
dzie tramwaju, zerw ał się bowiem drut podtrzy­
mujący w  powietrzu przewody tramwajowe. C a­
ła instalacja powietrzna, na przestrzeni kilkuna­
stu metrów, poczęła obecnie ciążyć ku dołowi, 
grożąc zerwaniem. Zawiadomione o wypadku po­
gotow ie techniczne krakowskiego tramwaju, przy 
jechało natyclmiast na miejsce wypadku. Po złą­
czeniu końcó wzerwanego drutu, podciągnięto je 
dźwignią ku górze i przeprowadzono naprawę. 
Wypadek zgromadził na miejscu wypadku rzeszo 
ciekawych, które przyglądały się pracy monte­
rów, pracujących na rusztowaniu samochodowem 

 o o o -----
—  D ż iś  NO CNY D YŻU R A P T E K : ul. Szczepań­

ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Daj- 
w ór 6 i plac Zgody 18.

— KOM ISJA L O K A L N A  KEREN  KAJEMET1I 
Ł E IS R A E L  W  K R AK O W IE . Posiedzenie dziś w  
poniedziałek o godz. 8 wiecz. w  lokalu KKL. przy 
dl. Zielonej 10. Obecność wszystkich referentów 
konieczna.

— Z  T E A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś w  
poniedziałek i przez wszystkie dni tygodnia po 
cenach zniżonych, znakomita komedja Stefana K ie 
drzyńskicgo „Szczęście od jutra", w  której odno­
si niebywały sukces p. M ila Kamińska. W  końco­
wych próbach świetna komedjo- farsa Ludwika 
i\erneuil‘a pt. „Kochanek pani V iadl“ .

— ŻYD O W SK I T E A T R  L E T N I (Stradom 11). 
Dziś świetna sztuka Z. Libina „Maska szatana" 
z  doskonałym L. Jungwirthem w  roli głównej. 
B ilety przez cały dzień przy kasie teatru.

—  ECH A A F E R Y  |OSZLKAl';CZEJ. W  zw iąz­
ku z prowadzonemi dochodzeniami o oszustwo 
przeciw  Społecznej Kasie Gospodarczej przy u). 
Sławkowskiej 1. 25 lokal tejże l4asy został przez 
polic ę opieczętowany do ukończenia dochodzeń. 
Poszkodowani przez działalność tej spółki mogą 
Zgłaszać się w  W ydziale Śledczym w  Krakow ie 
przy ul. Kanoniczej 1. 24.

—  W Ł A M A N IE  DO PÓ ŁK O LO N II. Na szkód 
Towarzystwa Opieki nad sierotami żydowskiemi 
(Półkolonja w  Cichym Kąciku) skardizono przez 
wyrwanie skobla zamkniętego budynku gardero­
bę pielęgniarzy wart. 197 zł.

—  KOGO ARESZTO W ANO  W  N IE D Z IE LĘ ? 
W  ciągu dnia wczorajszego zostali przytrzymani: 
Książek Michał (lat 30) al. Pod Kopcem 19 za 
ukrywanie niebezpiecznego przestępcy przez fa ł­
szywe meldowanie i jako podejrzany o współu­
dział w  kradzieżach. — W einer Abraham (lat 24) 
za usiłowaną kradzież przez w yrw anie z ręki Ma- 
r ji Korbińskiej torebki z kwotą 50 zł. — Ponad­
to za żebractwo 3 osoby, w łóczgostwo S, prze­
kroczenie szupasu 3, przekroczenie obczyajowe 4.

 o o o  -

TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek 8 wiecz.: „Szczęście od jutra".
Wtorek 8 wiecz.; „Szczęście od jutra".

ŻYD O W SKI TE A TR  LE TN I (STRADOM  I I )
Poniedziałek 9 wiecz.: „Maska szatan. \

Tepm Krakowa-UfóckEr (Wiedeń) 2:0 (2:0)
Z a w o d o w c y  są biedni. Eksploatuje się ich. jak ko­

nie w y ś c ig o w e .  W  4 dniach o mecze., to nawet dla li­
g o w c a  w ic d eń ik ie g o  za wie le .  N ic  dtziwwtgo. że siar 
c z y l o  im sil t i ' lko na 45 mimit, tein bardziej,  że  prze 
aiwinikiiem była  w ła ś c iw ie  zupełnie w ypoc zę ta  G ar­
barnia, zasilona jedynie  Lasotą . Czulakicni (do prze­
r w y ) .  Kisie lińskim i jakńnś b ramkarzem  z 6. pac ‘u. 
B y łb y  to m o że  jeden z naj.p.iękniej-szyih m eczó w  bie­
żącego  sezonu, gd y b y  nie  zła i c iężka piłka, kiepski 
bramkarz, a  p rzedew szy s tk iem  zupełnie n iepoczy ta l­
n y  sędzia (pożal się B o że  —  l i g o w y )  p. Lic-berman, 
k tó re go  ro zs trzygn ięc ia  k r z y w d z i ł y  gości i gospoda­
r z y ,  d e n e rw o w a ły  ogromnie  w idoczn ie  i w o g ó le  z e ­
psu ły  z a w o d y .  Kapitan z w ią z k o w y  K ZO PN -u  p. K a ­
łuża nie zdoła ł  jakoś skle ić d rużyny,  bo wystąp iła  
ona naw et z początku w  10-Hkę i s ięgnęła do arse­
nału g ra c z y  reeirwowych . Już czas n a jw y żs zy ,  aby 
marka reprezen tacy jna  nie była e tyk ietą  dla tak nie­
rozumnych, bezpłodnych i n ieekonomicznych gra czy ,  
jak W i lc zk i  c w ic z  i Bator. Jedynie Pazu rek ,  Smoczek, 
Czulak. Lasota  i E lsner w iedzie l i ,  c zego  chcą. Reszta  
kopała  b ezce low o .

Gośc ie  w ied eń scy  zabrali  się do t y c h za w o d ó w  na 
s e r jo  i akcje ich b y ły  całkiem ładne i s zybkie .  K ra ­
k ó w  P r o w a d z i ł  grę równorzędną. W  17 min. p rze ­
strzel iu,vu je Pazu rek  rzut karny, nie bardzo  zasłuże­
nie podyk tow any .  P o  energicznych  atakach gospo­
d a rz y  zd obyw a ją  oni w  29 min. po kombinacji Kisie- 
l.irisk:—P azu rek — Sm oczek— Czutlak, p rze z  ostatnie­
go  prowadzen ie.  Elsner mńmo dobrej robńizonady nie 
m ó g ł  b lisk iego strzału obronić, taksamo gtówfki P a ­
zurka po centrze  Gzulaka. bitej już z autu. T a  nieu­
dolność sędziego  zn iszczy ła  nerwy gości. Gra coraz 
bardzie j trarci sens i w y m y k a  się z  ręki sędziego, 
tak, ż e  po pnzerwie ,  w  której w ystąp i ł  w  miejsce 
Czv.il a ka —  Ricsner, a bramkarza Żuirkowskiego za ­
stąpił Kiliński. Stan bezsensowne: g r y  nie zmienia 
wyn iku  mimo w y s i ł k ó w  obu stron. W a c k e r  w y raźn ie  
spuchł i z r e z y g n o w a ł  z walki.

O gó ln y  w y n ik  3 m e c zó w  W a c k e m  w  K rak ow ie  
w ypa da  zatem 6:6. p rzyczem  wszys tk ie  Im prezy  na­
leży' uw ażać  za nleudałe, mimo, że klasa W ackeru  
jest bezsprzeczn ie  w y sok a .  N ie  by ło  nastroju ani e- 
mosji, bo p rzec iw n icy  nie by l i  równorzędni,  a liczba 
m e czó w  i składy naszych drużyn nie d aw a ły  gwaran 
cji maksymalnych starań.

W IS Ł A —RUCH 1:1 (0:0)
Gracze i publiczność byli już zmęczeni poprze­

dnimi meczami bieżcego tygdonia. Nuda i apatja 
lenistwo i obojętność, w ia ły  z boiska. W alczyły 
dwa systemy. Spokojny, ociowy, rutynowany, dol­
ny, ale hypcrkombinujący i nieefektywny system 
znacznie stylowo i taktycznie lepszej W isły. Z dru 
giej strony prymitywniejszy, surowszy, górniej- 
szy, ale ambitniejszy, szybszy i efektywniejszy w  
praktyce system typowo śląski Ruchu. N ic dzi­
wnego, że mimo wspaniałego kierownictwa Rey- 
manów, żyw iołowości Balcera, precyzyjności Ste­
faniuka, rutyny Kotlarczyków, niezawodności Ba­
jorka i znakomitej pewności Koźmina, do przer­
w y  rezultat był bezbramkowy, bo i w  Ruchu się 
nie kleiło.

Dopiero po przerw ie w  10 min. karny rzut Rey-

mar.a I. dał W iśle prowadzenie i zdawało się, że 
czerwoni mają już zdobyte 2 punkty i wynik cy­
frow y jeszcze podwyższą. A le ltucli nic tylko nie. 
zrezygnował, ale bardzo się w ziął do konlrofea- 
zywy, polegającej główniej na szybkości akcji. F e­
torek ciągle wypuszczał swych niebezpiecznych 
świetny cli skrzydłowych W'łodarza i Urbana, re-. 
zultatem czego było zasłużone wyrównanie w  33 
min. Końcowa przewaga W isły nie zmieniła już. 
stanu. Dspozycja strzałowa napastników W iśly 
mocno szwankowała, jak również ich p rzysłow io-’ 
v.y duch, bojowy, który zdaje się zanikać. Bez tej 
cehy W isła przestanie być sobą, dekaaeniyzm nie 
odpowiada jej tradycyjnemu charakterowi.

Sędziował poprawnie p. ObsL

M ISTRZOSTW A A KLASY KZOPN-r.
W awel— Makkabi 3:1 (3:0).

Do pi zerwy gra równorzędna. Makkabi mir wyko­
rzystuję wdełu dogodnych sytuacyj, a nawet Tiutu 
karnego. Bramki zdobyli Lepioh 1 i Kucharski 2, —■ 
•wsizystkde 3 byty do obrony. —  W  .II połowie prze- ■ 
waża Makkabi całkowicie. W awel oie przechodzi poj 
prostu poza swoją połowę boiska. Atoli gospodarze 
mają pecha (4 poprzeczki, 2 słrżały do puste) bramki 
idą w aut). Jedynego gola dii a Makkabi zdobywa1 
Sclinger z rzutu karnego. Mecz powyższy przy łek- 
kiem szczęściu mogła Makkabi wygrać. Stara trady­
cja: przewaga i klęska. — Sędziował p. Rumplet.

Zwierzyniecki KS— Grzegórzecki 6:0.
Leg]a— Korona 3:2.

DRUGA G R U PA  A  — K L A S Y
Podgórze — Krow odrza 2:2. Podgórze prowadzi 

zdecydowanie w  swojej gsupie, ł  Grzegórzecki vi 
I-szej. —  Tarnovia spada definitywnie do B klss 
sy. — Krow odrza musi rozgrywać się o spadek.

Mistrzostwu B klasy. Unja —  Orlęta 5:1, Pod­
górze I I  —  Grzegórzecki I I  3:1.

SUKCES NIEMCÓW W  PUHARZE DAYISA.
Po scnsacyjnem zwycięstwie Niemców nad Angłi- 

kaini w Beriinie, oraz Włochów nad Japończykami 
w  Mediolanie w  półfinale puharu Dav‘sa, nastąpił fi­
nał Niemcy— Włochy w  Mediolanie, którego wynik 
nie był całkiem pewny, acz faworytami byli Niemcy. 
Nadisipodziewanie gladiko poszło Niemcom. Cramm 
zwyciężył Pahnderi‘ ego, Prenm de Stefaniego, a na­
wet grę podwójną zdobyli Niemcy. Wobec prowadzę 
nla 3:0 wynik byt przesądzony i Niemcy odstąpili od 
dalszych gier. udając się do Paryża, gdizie jako zwy 
ciężcy strefy europejskiej walczyć będą z U SA  rw y 
cięzcami strefy amerykańskiej. W  Paryżu faworyta­
mi są Amerykanie, triumfatorzy Waimbledonu.

TOUR DE FRANCE.
IV. etap Bordcaux—Pau 195 km: 1) Ronnse 6:23‘20 

g.. 2) de Brogo. —- V, etap Pau— Lucbon 227 km.:
1) Pesenti 9:00‘333 g. 2) Faure, 3) Camrmsso. —  
W  klasyfikacji państw: 1) Francja, 2) Belgja. 3) W ło 
ehy.

VI.etap Luchon— Pcrpignan (322 km: 1) BondueMa,
2) Leducą, 3) Stópeł. — Bieg prowadzi: 1) Leducq,
drużynowo 1) Francja. 2) Włochy, 3) Belgia, 4) Nicm 
cy, 5) Szwajcaria.

k r o n ik a  s l ą s k a  i z a g l . d ą b r o w s k ie g o
O ŻYW IE N IE  W  PR ZE M YŚLE  B IELSK IM  

W  Bielskim przemyśle włókienniczym nastąpiło 
już lekkie ożywienie. Na ożywienie to składa się 
w  pierwszym rzędzie nadchodzący sezon tkanin 
zimowych, oraz dostawy rządowe. W  związku 
z tem uruchomione już zostały częściowo niektóre 
fabryki włókiennicze w  Bielsku i Białej. Również 
liczba bezrobotynch zmniejszyła się w  ostatnich 
dniach znacznie, dzięki ożywieniu się przemysłu 
włókienniczego, przyczem spodziewane jest dal­
sze zmniejszenie się bezrooocia tej branży.

KO NIEC  STRAJKU  W ŁOSKIEGO 
Sosnowiec, 17, 7 (K .) Strajk włoski na kopalni 

hr. Renard w  Sosnowcu w  sobotę się zakończył. 
Górnicy, po owśiadczeniu inspektora pracy, iż 
sprawa obliczania płac za urlopy będzie pomyśl­
nie dla nich załatwiona, pi zystąpili do pracy.

H ITLE R O W IE C  W  MUNDURZE K O LE JA R ZA  
POLSKIEGO 

Katowice, 17. 7 (K .) W  jednym z wagonów 3-ej 
klasy pociągu Katow ice—Mysłowice zaszedł one- 
gdaj niesłychany incydent. Do jednego z przedzia­
łów  wsiadł w  Szopienicach podchmielony osobnik 
w  mundurze kolejarza polskiego. Osobnik ów  za­
czął urągać polskim porządkom, wychwalając 
pod niebiosa wyczyny Hitlera. Na zwróconą uwa­
gę jednego z pasażerów, h itlerowiec zaczął się 
wygrażać przybyciem Hitlera. W yw ody swe za­

kończył wreszcie trzykrotnym okrzykiem „H eil 
H itler". W  Mysłowicach jeden z pasażerów dał 
znać o tym incydencie policji, która awanturni­
czego hitlerowca zatrzymała. Podczas przesłucha­
nia okazało się, iż jest to niejaki Teodor Gonsior, 
zatrudniony w  Polskiej) Dyrekcji Kolejowej w  Ka 
tcwicach. Gonsior zostanie ze służby w  najbliż­
szych dniacli zwolniony, prócz tego będzie odpo­
wiadał przed sądem.

10-TA O F IA R A  PIO RU NÓ W  
Sosnowice, 17. 7 (K.). W czoraj przeszła znów 

nad Zagłębiem burza połączona z piorunami. Je­
den z piorunów dostał się w  obięb kopalni An­
drzej 111, gdzie poraził na śmierć pAmocnika ko­
wala W ładysława Latę. Jest to już 10-ta ofiara 
piorunów w  Zagłęoiu w  tym tygodniu.

ALEKSANDER SELTEN 
REICH, syn Aszera Iza- 
ka Seltenreicha j Chany 
z WoJfów, ur. 25 wrze­
śnia 1909 w  Oświęcimiu 
(Lengljeborsz), zatn. w 
Wadowicach — poślubi 
H ALBERSlAM  HERMI 
NĘ, córkę Olgi Halber 
stam. ur. dnia 12 wrze­
śnia 1910, urodzoną i za­
mieszkałą w  Ujfeherto 
(W ęgry). 41g

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

UCZEŃ Państw Semin. 
Naucz Rei. Mojż. (W ar­
szawa) przygotowuje do 
iegoż Semin. w  Krakowie 
przyjmuj** lekcje w zakre 
s'e szkoły powszechnej ’ 
Języka hebrajskiego. — 
Zgłoszenia do Adzn. „N. 
Dziennika" pod „Pom oc" 
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